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Po plebiscycie gornośl

UjC ,Cyfrowy głosowania
lycjj j. l$shu —  stoi n iewątpliw ie niżej 

ro ĵvv0^C|CZb’ ^tare wykazuje statystyka na- 
Poiskoś. ° Wa- Ktoś słusznie zauważył, że 
set |at R |la Górnym Śląsku — przez kilka* 
*,l3eekillllżyśypywarła ław?, i popiołem nie- 

om- ~~ d°piero przed pół w iekiem  ule* 
i/0f^ VVat̂ u,“‘ I w  tam oświetleniu re- 

c}«. t J S  jaki osiągnęliśmy przy plebiscy
tem  ladczy o potędze i  żywotności poi- 
ttę w |a^ fR  ̂w  tym kraju, skoro —  zagubio-* 
^ azly jifyncta wtoków —  te uczucia się od- 

Nie c3u3y o sobie tak żywe świadectwo.
0 Sz^ zie to odrodzenie polskości dało 

^ w o ie  silni®; nie wszędzie se- 
ctoa_ ą ,ł . 11111 równa świadomość polity- 

,‘e 1 w tych powiatach nawet, gdzie 
*yskąii .^?ileri!a p o lsk ie j. większości nie u- 
l|i0glo S!ny Jej przy glosowaniu, wiemy, iż 
t>ar0j ()Slę to stać dzięki temu, że dojrzałość 
ki?2V.iVa. tatn jeszcze nie nastąpiła, ale za- 

łlebj^"' Się Pokazały...
^ o k fn?yt na ziemiach, przechodzących 
fte6o obr552881̂  Ssrece§ odzyskiwania utzaco- 

'toza narodowego, daje zdjęcia mi* 
5*ło£* V,®* ®taję.©8 wartość chw ili, którą przy 

U \ Sko*ysuie.
^aja ®m właśnie mieści się w  podobnych 
fej y Zasadniczy fałsz i . zwodniczość 
N b v ekoiQo skrupulatnej, rozpoznawczej
fe ni: Przód

za Polską na

“ 'uu odrodzeniem Czechów, któ- 
?,,tepr 1350 na w iek  XlX--sty, plebiscyt, 
tolby °Wadzony w  tymże kraju, w yka
że k„, ył> że w  Czechach nie było Czechów,
to tylko taka pusta łupinka, jak. na*i
I fu-
Hój.ę 0iTłytn Śląsku i innych czynników, 

^Ptywaly dla nas niekorzystnie, nie 
Uy i • cały niem al aparat administracyj- 
J>acisj,Jf ̂ ędn iczy hakatystyczno niemiecki, 

■tley na ludność odeń zależną. Kapi- 
i cała podwładna

taj
tou ę,^  Potęga nielada
ailepij ra pracowników fachowych nie* 
‘'4(]z; a* Ogromny im port z całych Niem iec 
 ̂ Jel)re2entujących cenzus m ajątkowy 
Sta® Wykształcenią.

Woba, toictwo przeważnie shakatyzownńe;
toi

>abia
6toc w trzech czwartych niem iecka lub

podburzana przeciwko Polsce

h 0i> ''^ , 7  niemieckie, m iasta z ogromną

*!«■), w 'J ULA /UlAtiA  MS Ł SJ J. V » — — —— -----

^vaI  i?r'?'dynała wrocławskiego Bertrama. 
* y

H g
łi-M./^ą Niemców, którzy tu napłynęli ró* 
;ł? V; 2 catoj Rzeszy, boć przecież odbywałSi? t o 2 . - . v . -
‘‘kty . Itoóstwie niem ieckiem  nieustanny 
tia ^  Tdności i niemczyzna zdała pociąga* 

pax‘la ku tym  przem ysłowym  „kre- 

A Vy*|̂
jM0tu Sltoy nalot zzewnątrz i silne tego 
tęl, ' '-tężenie na polskiej, rodzimej ludno*

^tM. 'toocześnie ententa uzwadectnila przy4, snj.,
/‘Vi0;v. l lP°ważnłonych do głosowania to 
*0lto i ,i!ietoieckie lub na obczyźnie znieim 
^ o , ’ o;;óre odpłynęły były ze Śląska Gór- 
\Vi„„c>płynęły przeważnie bezpowrotnie... 

-ńvie faie niem czyzny: jedna co o-

sadzila się była na tej ziem i polskiej, druga 
cofnięta z jej nowych koryt, gdzieś z zacho
du Niem iec —  m iały podwójnem parciem, 
przygniatać polskość. N ie zdołały jednak, 
jak biblijne fale, zatopić głosów polskich.

Kto uratował polszczyznę? W  pierwszym 
rzędzie, jak  podkreślaliśmy górnik i hutnik 
polski.

Mimo, że zagłębie węglowe posiada (z w y 
jątkiem  z poza tego zagłębia powiatów: 
kluczborskiego i głubczyckiego: ten ostatni 

ogromnie zniemczony) większe nasycenie 
niemczyzną, niż okręgi rolnicze i gęściej po
budowane miasta z mieszczaństwem nie- 
m ieckiem — dało ono Zwarty obraz chęci po
łączenia się z Polską. Tylko  w  Królewskiej 
Hucie, tworzącej oazę komunistyczną na 
ziem i górnośląskiej, głosowanie wypadło 
dla Polski ujemniej. A łe  ta mała enklawa 
ginie pośród caiego terenu przemysłowego.

Za Odrą wieś jeszcze nie przejrzała do
statecznie. A  w  takim zaodrzańsldm powie
cie, jak prudnicki, mapką statystyczna ko
mitetu plebiscytowego wykazuje bez toaia 
78 procent Polaków.

Za Odrą wieś, utartymi handlem związana 
z terenami poza plebiscytowymi, bardziej 

oddalona od Polski, nie mająca zetknięcia 
z nami, mniej zapewne też z polskiej strony 
ząagitowana, bardziej lękająca się potęgi 
niem ieckiej i teroru niemieckich bojówek, 
przespała, pociobnoć, tę w ielką dla Śląska 
chwilę dziejową!

Poza śeiślejszem centrum przemjrsłowem 
o głosowaniu ludności niejednakowo ma
gnetycznie . decydowało stykanie się z P o l
ską. Pow iat pszczyński, graniczący z Mało
polską, okazał rezultat bez porównania ko
rzystniejszy, niż łublłniecki i oleski, grani
czące z b. Królestwem. W pływ ać m ogła na 
to okoliczność, że Kraków miał pewną moc 
promieniującą, podczas, gdy, przeciwnie, b y  
ly  kordon rosyjski naogół przedstawiał wo- 
góle dotkliwą przegrodę, utrudniającą ko- 
munikacyę.

Najgorzej jednak wypadło po prawej stro
nie Odry głosowanie w  powiecie kluczbor* 
skini, graniczącym  z Fązsm&sMsm. Sąsia
dzi poznańscy, będący pod tym samym rzą
dem najazd niczym, snadź nie interesowali 
się tym skrawkiem^ Śląska Górnego —  po
nieważ ten powiat ma ludność w  dużej m ie
rze protestancką. I stało się, że w  K luczbor 
skiera zawstydzająco małą —  jak na jego 
położenie geograficzne —  ilość głosów o- 
trzym ała Polska.

Zapewne, że na terenie,.m ało pod w zglę

dem  uświadomienia posuniętym, trudno 
było prrrfłum ić obawy protestantów, że w  
Poisee ich wyznanie będzie upośledzone, 
zwłaszcza, że klerykali i endecy czynili 
wszystko, ażeby ułatwić Niemcom odstra
szanie Kiuczborczan od zm iany przynależ
ności państwowej.

I  choć pod wpływem  — między innemi — 
i  rozpaczliwych nawoływań komitetu plebi
scytowego część endeków wyłam ała się z 
pod teroru ks. Lutosławskiego przy trze- 
ciem czytaniu konstytucyi, lecz ta tak póź
no zarysowana zmiana, zgoła zaważyć już 
nie mogła na masowem głosowaniu.

Wówczas, gdy klerykalizm  był chwilo 
wyin  tryumfatorem, wskazywaliśmy, że mo
że to sprawi satysfakcyę Rzymowi, ale za
grzebie sprawę polską w  Kluczborskiem! A  
chodzi tu poza ziem ią i ludźmi o jedyną ar* 
teryę komunikacyjną, łączącą zagłębie prze
mysłowe s Poznańskicm. Dziś kierykalna 
prasa pociesza się, że tę kolej, w  rękach n ie 
m ieckich bezużyteczną, dla nas zaś ważną, 
ententa będzie musiała nam przyznać.

Być może, lecz wiemy, jak aeropag entea- 
towy, który dla kolei przyznawał Czechom 
ziem ie polskie, wraz z olbrzym iem i ich skar
bami, ażeby darowana im  Słowa czyzna 
m iała gotowe połączenie kolejowe z .ziemia
m i morawsko-czcskiemi, inaczej rozstrzyga 
sprawy polskie.

Czy za tę linię kolejową nie każe nam 
Niemcom opłacić się czem Innem?

Ludność śląska tam, gdzie była dostate
cznie uświadomiona, spełniła swoje zadanie 
mężnie i wytrwale.

Najdzieln iej zaś spraw i! się rebataik, gó
ru jący InlEiigsmsyą | poczuciem swojej go- 
iności.

Rzeczą teraz dyplotnacyi polskiej działać 
tak umiejętnie, iżby ten zapał i ten truci nie 
roztopił się dotkliw ie pod wpływem  zakuli
sowych działań Niemców.

Brzmienie, traktatu, uwzględniające gm i
ny, jako jednostki, których glos waży, jest 
dla nas korzystne, gdyż odbiera, Niemcom 
ten atut, jak i stwarzają zniemczone i za
pchane urzędnikami m iasta o liczbie miesz
kańców przewyższającej ogromnie gminy 
podm iejskie lub ściśle wiejskie.

D latego słusznie ze strony polskiej segre
guje się w ynik i głosowania wedle gmin.

Z drugiej strony brzmienie to mieści w  so
bie, jakby zapowiedź zgóry przewidywanego 
podziału kraju pom iędzy Polskę a Niemcy.

Nie unikniemy tego zapewne, choć, jak to 
wywodziliśm y, dzisiejszy stan uświadomie
nia ludności polskiej, nie wszędzie jednako
w y  —  nie daje obrazu tego, czem będą ppży- 
szte fokolcn ia , a tym  przysjrtrm j8®h®ła»i©a* 
z góry narauea dalszą ©ipwelf™.

W  l i r o  t f i o d n l u  z a p s d a łi 'SiW

waa* ; -a e n t e n t y
(PAT ) „Journri* donosi: Generał Ł-ę* 

rond doniósł Ra-dz.e najwyższej, że prześle' spra
wozdanie o głosowań.u na Górnym S.ąskn.do

czwartku. Dceyzya. aliant*# yńrstf
scboMi zależeć oua będzie od t-reśw sprawó^ds- 
nia generała Lerondn.
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Ostateczne obSIszeRie glosowania
(telefonem od korespondenta „Naprzodu*)

Warszawa, 23 marca.
Komisya aliancka w Gppiu podaje następu

jąco zestawienie głosowania: Za Polskę • padło 
aż po Odrę 331.548 głosów, za Kłamcami 375.942, 
z tego ©migrantów 190.000. Na powiaty wypada:

Polska Niemcy
Pszczyna........................ 49889 1S027
Strzelce . . . . . .  23 i 20 22433
Rybnik . . . . . .  48485 25783
Bytom wieś . . . . .  63001 44602
Bytom miasto . . . .  10085 30604
Gliwice wieś . . . .  25255 igh&tt
Gliwice miasto . . . .  8558 32021
Katowice miasto . . . 3898 22756
Katowice wies . 
Królewska Huta 
Lubliniec . , . 
Tarnowskie Góry 
Zabrze . . . 
Opole miasto

66047
10766
18204
27908
43232
11196

52837
31850
15306
17002
45215
20320
56069
69640
43257
55648
21039
22207
22749

Opole w i e ś ................... 248u4
Koźle . . . . . . .  16701
Kluczbork , , , . . 1.799
Głubczyce . . . . .  254
Racibórz wieś . . . .  17951
Racibórz miasto * . . 2220
Olesko . . . . . .  10749

Odezwa prezydenta Wiicsa
Warszawa. (PAT ) Prezydent ministrów Witos 

wysłał z powodu wyniku plebiscytu na Górnym 
Śląsku następującą odezwę :

Bo polskiego komisarza plebiscytowego, posła 
Wojciecha Korfantego w Bytomiu. Dziś, gdy ja- 
EiK? jaś roztocza się obraz głosowania na Gór
a j a  pragnę za pańskiem pośrednictwem

to;razy najgorętszej podzięki dia ludu 
TTiTegć tuj dzielnicy. Jak skarby przyrody 

ziemi górnośląskiej, tak w sercach 
. a: i górnośląskich przetrwało uczucie, któ- 
m  prm ó wiekami zaczerpnęli ze wspólnego nam 
wszystkim źródła. A  gdy przyszła chwila ple
biscytu, serca te zabiły jak dzwon, a odpowie
działy im również głośnem biciem serca całej 
Polski. Zrozumieliśmy, że to mowi do nas nie
śmiertelna duszą polskiego ludu, którego nic 
skruszyć nie zdołało, który raz jeszcze dowiódł, 
jak niezłomne jest jego. przywiązanie do ojczy
zny. Po biizkiem rozstrzygnięciu sprawy przez 
Radę wielkich mocarstw na podstawie traktatu 
wersalskiego Polacy górnośląscy połączą się z na
mi jako nasi najbliżsi /współobywatele, witani 
z największą radością przez caią rzeczpospolitą 
polską. Do tej chwili zachowajcie ten spokój 
i zimną krew, jakiej podziwu godny dowód zło
żyliście w całej walce plebiscytowej.

Podpisano; Wites.
' | Odezwa Korfantego 

Bytom. (PAT). Komisarz plebiscytowy Korfan
ty wydał dzisiaj do ludności Górnego Śląska 
drugą odezwę, treści następującej:

Rodacy! Odnieśliśmy wielkie zwycięstwo dzie
jowe w walce o przyszłość, Górnego" Siąśka, o 
wolność i szczęście ludu polskiego. Nie udało 
nam się wprawdzie skutkiem teroru, fałszerstw' 
i kłamstw niemieckich uzyskać całego tefyfco- 
ryum Górnego Śląska, ale to, cośmy zdobyli, 
jest najważniejszą części? Górnego Śląska i sta
nowi olbrzymią większość ładu, zamieszkujące
go prastarą dzielnicę piastowską. Wasza ofiar
ność, wasza wytrwałość, wasze poświęcanie mie
nia i krwi uzyskały sobie granicę, która od Bo- 
gumina idzie północnym biegiem Odry aż do 
Wielkich Zimnie, skręca- potem na północny 
wschód wzdłuż granicy zachodniej powiatu strze
leckiego aż do Kolanowskiej, stamtąd wkracza 
w drugi powiat i około Chobia przechodzi do 
powiatu oleskiego i idzie wzdłuż miejscowości 
Knieja, Zembowice, Leśno, Wachowiee, Bronice, 
Nowe Kamunki. Waiencin, Kościelice i tamtędy 
przechodni do granicy Rzeczypospolitej polskiej. 
Na tym terenie przeszło 80% ludności oświad
czyła się za przyłączeniem do Poiski. Daremne 
są bałamuctwa niemieckie, usiłujące wmówić 

m eszkańców Górnego Śląska i świata, że 
Górny Śląsk stanowi niepodzielną całość i że 
większość głosów na Górnym Śląsku decyduje 
o przynależności państwowej Górnego Śląska.

’ Bałamuctwa niemieckie mają na celu wywoła
nia zamieszania. które byłoby im bardzo na rę
kę. Tej nowej granicy, którą wywalczył sobie 
lud śląski, bronić tęnzśamy ńs ostatniego iefco 
zycla, no ostatnio] kropli krwi. Cały naród polski 
°? wód Bałtyku aż do śnieżnych szeźy-
tów Tatr, od żyznych dolin Warty aż do Bugu

i. świętego Wilna, jak jeden mąż stanie w obro
nią owoców naszej ciężkiej walki. Rząd poiski 
uczynił wszystko, aby uniemożliwić wrogom 
odebranie nam naszego zwycięstwa i narzucenie 
nam ńa nowo jarzma niewoli i brutalnego wy
zysku.

Rodacy; Cała Polska raduje się dzisiaj, śpiewa 
pieśni radosne, we wszystkich miastach rozle
gają wyrazy podziwu, czci i podziękowania, 
i  my cieszmy się i radujmy, ale bądźmy przy. 
gotowani de nowych walk o zachowanie tego, 
cośmy zdobyli z tak wielkim mozołem. Jesteśmy 
wyzwoleni z pod jarzma niemieckiego. Zwycię
stwa naszego nic damy sobie wydrzeć, ale zacho
wajmy przedewszystkiern spoaój i równowagę 
umysłu, choćby wróg największe wyrządził nam 
szkody. Skupmy wszystkie siły i nie marnujmy 
ich, bo óędą prtrzebne, gdy wróg nasz wznowi 
swoje usiłowania wydarcia nam owoców na
szego zwycięstwa. Nie słuchajmy tych podsze
ptów, które usiłują wywołać gwałty i zamiesza
nia, bo są one wynikiem rozpaczliwego wysiłku 
przeciwnika naszego. Czekajmy cierpliwie, aż 
Rada najwyższa potwierdzi wywalczone przez 
nas granice i odda władzę nad tym krajem 
w polskie ręce.

Bracia, cieszmy się, niech pieśń zwycięska 
rozbrzmiewa po wyzwolonym Śląsku, solidary-' 
żując się z radością, rozlegającą się w całej 
Poisce,

Bytom, dnia 22 marca.
Wojciech Korfanty, komisarz plebiscytowy.

Prasa paryska o plebiscycie,
Paryż, (PAT ) Ag. Hawasa donosi: Niemcy pod

trzymują tezę o niepodzielności Górnego Śląska. 
Głosy prasy w sprawie śląskiej, jakoteź deko
rowanie domów na, znak radości, jest zupełnie 
.niesłuszno, „Matm" pisze: Kampania prowadzo
na przez prasę berlińską, jest bezowocną, gdyż. 
Łw Górnego Śląska będzie rozstrzygnięty spra
wiedliwie i zgodnie z wynikiem .przeprowadzonego. 
pl«hhjeyt«. śRuoianite* stwierdza, wykreśle
nie. granicy będzie zależało od Rady najwyższej. 
.„ Journal * pisze, ze Franeya będzie się cieszył® 
na widok ludzi, którzy się wyzwolili z pud j***.. 
ma i stali s ię . wolnymi obywatelami republiki 
skiej. Franeya będzie zadowoloną, że Niemcy 
będą pozbawione środków, którymi mogliby się 
w przyszłości posługiwać celem nowego naru
szenia pokoju całego świata.

Paryż. (PAT) Komentując wyniki plebiscytu, 
oświadcza „Teraps*, że głosowanie niedzielne nie 
usprawiedliwia mezem okrzyków zwycięstwa wzno
szonych w Berlinie, jeśli się rozważy rezultaty 
tego głosowania K8 zasadach słuszności. Pod po
zorem, że ogólna liczba głosów niemieckich prze
waża ogólną liczbę głosów polskich, dzienniki nie
mieckie chórem wołają, że Górny Śląsk jest nie
podzielny i że powinien w całości powrócić do 
Rzeszy. „Tempś" stwierdza na podstawie brzmie
nia traktatu, że Górny Śląsk musi być podzielony 
na obszar niemiecki i obszar polski i dodaje, że 
jeżeli Niemcy wołałi, że Górny Śląsk jest niepo. 
dzielny, że chcą zagarnąć bogactwa górnicze 
i. przemysłowe znajdujące się na obszarze polskim, 
to plebiscyt został przeprowadzony w tym Celu, 
aby umożliwić obywatelom wypowiedzenie sic. 
o swoim własnym losie,

„Journal des Debats* oświadcza również, że 
dzisiaj zdaje się podz.ał być jadynem moźliwem 
rozwiązaniem. .Dalej wykazuje błędność tezy o nie
podzielności Górnego Ślęska.

sadnictwo żołnierskie. W  tej sprawie o-' -  g ̂  
wczoraj konferencya prezydenta mi w *9 gjó- 
aistrem rolnictwa Raczyńskim r Pr.eZei,^ -a<jiii' 

■waego urzędu ziemskiego Wiikonskfw- nAj0 ‘ 
ctwo żołnierzy rozpocznie się w dmąca 
szych.

Zmiany w minisferstfie wą«!
Warszawa. (Tel.w l, „Naprzodu*). 

bii w ministerstwie spraw w o jskow y^" 
mianowany generał podporucznik

l  It.. ,-r. . . a  . I - " - .... .7  . ’ 5 r N ł t T l f l T k i  -to . 11Sikorski. Pełniący obecnie te obowiązuj 
Malczewski powróci na stanowisko szefa 
łu IV  ministerstwa wojny.

Pensye dia inw51

Warszawa. (PAT). Dnia, 18 marca b.r. ^  
łono ustawę inwalidzką, Podstawą 
dnićzęj jest pensja urzędnicza U  k 
płac, oraz dodatki dia ciężko poszkodow- ^  
drożyźniane i rodzinne. Ponadto WdP- V pro* 
na siebie świadczenia z zakresu leczeni 
tezowania, wyszkolenia i opieki spoicczn® ’ ^y* 
unormowane na wzór najbardziej bejc 
czuych ustaw zachodniej Europy. ,•

Nominasya posłów zapni$a?5L
Warszawa, (Tel. wł. * Naprzódu*)> N ^ ć^ jgjdclJ 

pisane zostały następujące nominacye  ̂P j g$o, 
posłów za granicą: do Moskwy dr Wito1 Jo 
dotychczasowy poseł w  KonstautyitoP^ %v 
Tokio Stanisław Patek, były minister. SP* gg* 
granicznych, do Konstantynopola Włady-* 
ranowski, radca legacyjny w Rzymie* ,

Powrót jeńców polskich z !W f(
Moskwa. (PAT). W  wykonaniu $$

traktatu pokojowego odszedł z obozu. ' ' '%  
w Smoleńsku pierwszy transport poL*-"' 
ców wojennych do ojczyzny.

Wprowadzenie
w Małopolsce

Yi/arszawa. (Teł. wł. „Naprzodu*). W  
ukaże się rozporządzenie wykonawca " yj^* 
wie ustroju władz wojewódzkich w p&  
W 'sprawie tej odbyła się dziś konferenW" gr 
zydenta ministrów z generalnym deleg#le 
łeckim. ,

Wyjazd komisyi dla spraw i f  cf t
W a rsza w a . (Tel. wł. „Naprzodu*). N o ^ ^ p O ' 

spraw jeńców wyjedzie do Moskwy Pr% ja# j 
dobnie 4 kwietnia. Ponieważ termin 
nie jest jeszeże ustalony, polski Czerwony <̂0 ‘ 
wysyła w dalszym ciągu przesyłki dla 1 
do Rosyi. -

Podróż gen* Weyg®& o 
d o  Pragi i W a r s z d & f  #

Paryż. (PAT ) „Chicago Tribunef doff^ P f;

Powrót z Rygi
Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Do Warsza

wy przybyli z Rygi pp. Leibowicz, Puciata, Hu- 
sarzewski, Iiabieht, Lipczyński i Królikowski, 
rzeczoznawcy przy polskiej delegacyi pokojowej.

Powrót Naczelnika państwa
W arszaw a . (Tei. wł. „Naprzodu*). We środę 

o 10’SO rano powrócił Naczelnik państwa % po
dróży do wschodniej Małopolski. Na dworcu u- 
sławioną była kompania honorowa 5„ pułku le
gionów oraz zjawili się szef sztabu generalnego 
Rozwadowski i wiceminister wojny Mickaeiis.

Osadnictwa żołnierskie
Warszawa. (Tel, wł. „Naprzodu*). W, ostatnich 

dniach wydana zostały rozporządzenia wykona
wcze do. ustawy o przejściu ua własność •pań* 
siwa mienia za Bugiem, przeznaczonego na o-

r-

;>•iH

Ó°geuerrn weygana wyjeccar wczoraj tr cjaj6 u . 
ryża do Pragi i do Warszawy. Dziennik ‘ 
zrozumienia, że podróż pozostaje _ .  j ^ 1' 
z powstrzymaniem demebiłizacyi 
ekisłi. Wiadomość- ta jest poztiawinns 
gdyż generał Weygand prosił tylko o P jek° \ 
nie wyjazdu do .Pragi celem doręc^einn ($ 0 * 
cyi francuskich. W  danej chwili 0®8fTr 
mewy s wyjeżdzis generała do Warsza^-P

Umowa między 
a Rumenią 3̂/

Odesf ju
da *Moskwa. (PAT) Wedle doniesienia z 

warty został między przedstawiciela!111 1 jjjrra’^  
munskiego, a przedstawicielami rządu o*' 
traktat w sprawie wzajemnej wymiany ^  
Traktat wchodzi w życie po raty ii ko w 
oba rządy. ■

Bolszewicy zajęli Batu%
Moskwa. (PAT) Dnia 10 bm wkrec*)';- 

w one wojska do Batian.

WsSnf hand
Nauea. (PAT. Radio). Dziesiąty 

juikłyczay w Moskwie knpituiowai . 
rewoiucyi ze strony chłopów i 'Gtoj1: 
wolny handel. \’V. przecią.-.a •tiy.ech 
g-yje chłopom pruw-o uo -.rolne] " 
duktów róiuych;.

i i !
*Riifl

i i l f p

lj;1
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P o l s k a  a  E n f e i s f a
2 Z powodu plebiscytu górnośląskiego

^ c y t r l l ^ s'°WFeh •wiadomości z terenu ple-
^Wne. a *5? "J^ika, że zwycięstwo polskie jest 
*cy Stosunk. rolnicze, co do których zna

kowo mvv ^  żadnych ule mieli złudzeń, czę- 
muiem . 0 tyie olŁr?&i przemysłowe po-

Sw®Ql dowódZa dając głosowaniem
i organ C° • 2<lziała}'a praca uświadamiają- 

3es,t to t>rzv, <jyJna so,cyalizmu polskiego. Nie 
"̂fro w Cioć - ze na obu Śląskach — zaró- 

**Ucy oka?ijZyn?kim5. âk i na Górnym — robo- 
®aiMększvrn- ni0;jsilniej'Szą ostoją polskości, 

których ^  °*ik« nikami, cisami robotnicy 
lł?-idelika*,r..0.e'P'it’e’t' >.b©zn,airodowy“ był jesacze 
ci?st\va TKvrJSZem ^reśleniem . Mimo tego zwy 

jakie Ŝ ę 8'łosy zwątpienia, zapytu-
n°Msko "30ii-a Rada ambasadorów zajmie 

*>t1aeK rerwftJ52̂  ^ y^ estw o  nasze zostanie też 
° e- Dla zrn„ n«)*n.tów ententy usankeyonowa- 
? 9 Przypałr.»U?lieni.a prawnego należy
^góle ’ w jakich warunkach plebiscyt

wanie gminami; a ponieważ dało ono przewa
żającą —  przedewszystkiem w okręgach prze
mysłowych —  większość polską, zaczem Rada 
ambasadorów ma obowiązek powiaty te przy
sądzić Polsce.

Taki byłby stan. prawny, przemawiający ja
sno aa Polską. Niestety, w obecnych warunkach 
prawo odgrywa drugo.'tzędną rolę, ustępując 

pierwszeństwa interesowi politycznemu. Pod 
tym względem interesu, dwóch głównych człon
ków koalicyi: Francyi ,i Anglii są rozbieżne i 
zachodzi niebeapieozeństwo rozdwojenia. Inte
resem Francyi jest, aby Niemcy o ile możności 
osłabić, Polskę zaś jak najbardziej wzmocnić. 
Odbierając Niemcom Górny Śląsk, a przynaj
mniej najważniejszą' jego część, osłabia się 
Niemcy co do liczby ludności i co do zasobów 
materyaliiych, które są przeznaczone na przy
gotowanie odwetu. I właśnie na tym punkcie: 
co do zasobów materyalnych należy się liczyć 
z odmiennem stanowiskiem Anglii. Ta ciągle i.« ' - i  W h r J i l l y  •* v  ° v_4.ŁiŁj ,C/Uiiiij.jLx uiiiuiwum. fp  ' • i "  * ' « »  v/xv-łir*j*'-/ -ł

^gbWany S- ^ t t a t u  wersalskiego, are- zawsze mając na oku swe interes a handlowe,■‘W h w . ,  * W HjiAr>haprłrvóv»i - m m i, , . , * ™ * * .  _________ „ .  t ,  j*  . t  _  _ _ n _____ faz ___ __________________________________ ___r, a,1tykuie S7r̂ ?baeności Wilsona, przyznawał 
JA  Artykuł i ny Śląsk Polsce bez głosowa- 
, JJ!*ane u„_ ®n Postanawiał, że Niemcy są obo
ju*6’ Łtóra * granicę Polski nia Zacho

dąży do utrzymania Niemiec w stanie zdolnym 
do pozostania odbiorcą wyrobów angielskich i

niemniej Anglia, zająwszy raz nieprzejednane 
stanowisko w sprawie zapłaty przez Niemcy 
odszkodowania, ma interes w utrzymaniu zdol
ności płatniczej Niemiec.

A  wiadomo, że Niemcy przy każdej okazji 
powtarzają, że baz Górnego Śląska nie będą w 
stanie ani odszkodowania zapłacić, ani dostar
czyć enteneie umówionych w  Spa 24 milionów 
ton węgla rocznie, ani dać zatrudnienia swym 
robotnikom, wskazując na. możliwość rozsze
rzeniu się komunizmu, bolszewiizmn itd. Te nie
mieckie głosy nie pozostały bez pewnego wpły
wu. Jednym ze skutków było właśnie żądanie 
Anglii co do głosowania emigrantów, które na
raziło poważnie szanse polskie. Jakie mogą być 
dalsze skutki wobec faktu, że nici między Lon
dynem a Berlinem nie są zupełnie zerwane | że 
Wiochy okazują Niemcom więcej sympatyi, a- 
niżeli na, to zasługują?

Przed ciężkiem zadaniem stoi nasza dyplo- 
macya, która dotąd mało złożyła dowodów swej 
zdolności do rozwiązywania wielkich zaga
dnień. Tu potrzeba przedewszystkiem jednej 
rzeczy: pilnego baczenia na wszystkie jawne i 
ukryte drogi, któremi Niemcy zechcą w Lon
dynie urabiać opinię na swą korzyść. Tylko w 
Londynie leży decyzya co do tosów Górnego 
Śląska i  diatago trzeba pilnować tej placówki.

if.

Traktat handlowy angielsko-rosyjski-“ âuil i i > c w w
, Pi-zysyj- f  0 Biegu walka. W  sukurs Niem- 

r *  (Uow r  legwa Ameryki (Wilson) i  An- 
J f  resztę którzy ziaczęlł „prookony-
Ł , ’ JapoJ ,o lk °w  koalicyi (Francję, Wło-
J^ska ortKjft * ze. żebran ie Niemcom Górnego 
óania w^p-f26 lm możność zapłaty odszkodo- 

,y^bl 87 u stiainowiskc zwyciężyło,
Koj

<sn? ia tej qm.a Wersalsfea nie rozstrzygnęła już 
y^°i-ów j awys lecz oddała ją Radzie amba- 
3 U e ło sow ^ ® ^ 278’31̂ 0̂  Tla Podstawie wy- 

łndności Jak ma ta Rada roz-
K m i e c i a ?  S 7  być Postaw ą jaj 
fia tversailf. Godatek do artykułu 88 tra- 

że S 680 w  paragrafie piątym posta* 
da^ ya fmi?dzysojusznicza) zawia.-
DiJ ^bHhin Wa ententy o liczbie głosów w każ- 
r ■ ej, ona P’r* edlS!tawi wnioski co do linii gra- 

wor i na i1-0 znaczy gminami) wy- 
i 1 ^nści. Jasnem więc jest posta- 
e rozstrzygającą raeczą, jest głoso-

npadł.

przed kilku dniami doniosły telegramy, żie w 
Londynie podpisany został przez angielskiego 
ministra handlu Roberta Home i delegata rzą
du sowieckiego Krasi,na traktat handlowy, któ
ry ma wejść w życie zaraiz po podpisaniu. Za
warcie tego traktatu kończy jedyny w stosun
kach międzynarodowych pojedynek między Mo
skwą a Londynem; pozostaje jednak wątplii- 
wiem, czy do wejścia traktatu w życie nie bę
dzie potrzebną ratyfikacja przynajmniej przez 
rząd sowiecki.

Gospodarcza część traktatu została ustaloną 
już pół roku temu. W  międzyczasie rozgrywała 
się walka o warunki natury politycznej i pra- - 
wniczej, a ma tem polu Cziczerin wynajdywał 
coraz nowe powody do szykanowania angiel
skich mężów stanu. Ostatecznie traktat zostii 
podpisany po nowem ustępstwie rządu angiel
skiego, który zrzekł się prawa konfiskaty wła
sności sowieckiej (gióiwnie idzie o złoto i bry

lanty), choćby sądy angielskie taką konfiskatę 
zawyrokowały. Natomiast odniosła Anglia suk
ces polityczny, mianowicie przez wymienienie 
rw traktacie Afganistanu i Indyi jako krajów, eo 
do których rząd sowiecki zrzeka się swej pro
pagandy. Czy bolszewicy dotrzymają tego zobo
wiązania tak sprzecznego z podstawami ich 
istnienia, to inna kiwestya. Natomiast bolszewi
cy nie uzyskali zobowiązania Anglii do zacho
wania przychylnej neutralności w konflikcie 
między rządem, bolszewickim a jakimś rządem 
kontrrewolucyjnym.

Rokowania o zawarcie trakatu trwały prze
szło rok. Zaczęły się w  lutym 1920 pod naci
skiem angielskiej partyi pracy, która wówczas 
stała u szczy tu potęgi. Nie ulega też wątpliwo
ści, że i rząd — specyalnie minister handlu — 
przychylny był myśli zawarcia traktatu w na
dziei, że handel angielski znajdzie w  Rosyj zna
komity rynek zbytu. W  obecnej porze przesile-

h  . w  k a r s k i

nilstj
pełni

8 probierni muzyczne
u, ,Uraihi0.T̂ Wjla® aiai niezwykłych objawów 
hu . ĥbie ,Uzycznych Krakowa. Symfonia zy- 
Jójjęksay y , 'zwolenników w Krakowie, że 
Sh'. ®*b'W'ack̂ Zyi>yte?£ P °M «< »a y  aztoce, teatr 

kr, eso> r̂ e Je3‘ł w stanie pomieścić 
j j . ac6rtów symfonicżnych. I jesteśmy 
^  botyka n e2wRkłych, nawet na zachodzie 
ta ^t-ępu i  , oi>jawów: bilety usprawniająca 
W ^C h ,/Y}.^ koncert około tysiącu osobom, 
w^afeowi, Die w oiągu 3— i  godzin. Powstał. 

no~-1 aowy ogonek ,,symfoniczny” i no-Jkj Kii • ugon0K „symioruczny 5 no-
Ss jj^ch n. ^ symfonicaniemi. Oczywista
•il rety 80>az,!»a,ch, w których rozsprzedane 
ów *bogB, 7,07, v 1C8rt> zostaje siporo osób, które 
Się ^ałębior,'.-Up’tó bilety. Część z nich, bardziej 
^ ia ł^  bilet • a5 roaaaitemi sposobami wdziera
Cj.ro' iUmui?W m . koncert, co wywołuje zi-otzu-

bią S^yż wedle praw fizyki — „dwa 
Ce l Saińpm ^  znajdywać równocześnie w
w  bilet 10JSCU“ ~  ciało zatem posiadają-

r 1 f  tuj e- aby w i080 miejscu spoozy-
gij z baletu...

5,ję 2e,bna ^ ^ ć c h  sprzeom tam — oczywista 
‘ Policya. Obcy przybysz, gdyby

o j.o ir .T  
ołowackiea„
®tko, tylko nie to, że władza polićwj-

j  _ ix w południe w niedzielę w

^ X r 0szystkoas , ! ? ° . . , - .  st daiłE i  fpr̂ u-\2y 7 ’ lUiitJ VU, Łt! Wimisa
to*e fakt • entuz3ra«tam i symfonicziaemi. 
^ ykafcLJednafc dowodzą, że publicznościku?' SJkLS*zw1 ^ y o z n ^ f ' ^ 6 jest więc-6j’ jak w o ~bl bl0,ro\Ve- n y zw5a,szcza z zanresu muzy- 

J* badaniach i colach muzyki, jak 
.•bo chowawozego i umoralniająceg 

c*? ,zresi2̂ Q yi6’ że ™e zajmował 
O lio do«t.,,FoLs!k.ie ołinisteryuin 

iecarize ważność muz'.
l ' J « * o p £ S  1f Uzyki. w szke 

8asta1ł ’' 'f .1 0  obowiązkowy. '
-*owić się czego nam brak

o
icego 

m czasu, 
wiecenia 

skoro 
..li ŚVC" 
k zatem 
- Krako

wie, aby życie muiżyozhe mkwitnęło w 
blasku.

1 Przedewseystkiem sakoły muzycznej, uczą
cej wszechstronnie, a więc także muzyków in
strumentalistów orkiestrowych;

2) muzyki odtwórczej instrumentalnej i  wo
kalnej, t  j. opery, symfonii;

3) Gdy powyższe dwa punkty zaczną się 
realizować wówczas (powstanie twórczość muizy- 
czna polska.

I.

Rekonstsukefa sz&śl Mtsrphm$®h
Szkolnictwo muzyame w  Polsce wogdło, a 

w Krakowie w szczególności nie stoi ani co do 
wysokości wymagali, and 00 do' zakresu działa
nia na tym stopniu, jak w  otaczających nas 
krajach.

Przyczyna złego tkwi w niedostatku mate- 
ryalnym, w jakim znajdują się nasze szkoły 
muzyoane. Szkoła muzyczna powinna w zasa
dzie uczyć darmo. A jeśli już nie wszystkich 
uczniów, to w każdym razie tych, którzy po
święcają się zawodowi muzycznemu. Bo ostate
cznie dlaczego uczyć się ma darmo plastyk w 
akademii sztuk pizfeych, lekarz, chemik, pra
wnik na uniwersytecie, budowniczy w szkole 
przemysłowej — a jedynie muzyk ma opłacać 
poważne sumy za naukę, tego nikt nie pojmie. 
Dlaczego puzonista czy flecista niema być 
kształcony przez szkolę muzyczną tak, jak fry
zy er, który na koszt rządu uczy się „czesania 
damskiego” w  Muzeum techniczno-przeinysło- 
wem? Czyżby w Polsce „mła-skotów“ uważano 
jesacze za tą ^iraną hołotę” (za Maryi Teresy), 
której po godz. 9 wieczorem nie wolno wpu
szczać do miasta? Dobra szkoła muzyczna pd- 
wisniua pruygoiowae wokalistów dla oper, ope
retek, oratory ów, , instrumaatalistów soii.s;óv 
lub orkięs-trowych. Wreszcie nauwzyck-li dis 
ogólne go sak oln i ctw a. TJ stawa- p-ol ska w oj owa l-e 
do;sz:k6i'ebo\vvazkoiwą, naukę śpiewu, k tórej m: - 
wet w Krakowie nie we wsaystkiab szkclttćJ; 
wprowadzań-, z Israkr kwaSiWoWu-
jrafs isnuerynioti. e1. w ;w- '■"■-1 rzelja

dużo pieniędzy. Dziś nauka muzyki dostępna 
jest nie dla utalentowanych, ale dla zamożnych. 
Szkoły muaycizsne krakowskie walczą o swą 
egzystencję. Nauczyciel© tych zakładów pracu
ją na lokal, światło, węgiel. Pracownikom nie 
zostaje wiele za pracę. Nauczyciel muzyki zaję
ty w którymkolwiek zakładzie naukowym mu
zycznym, za 48 godzin pracy miesięcznie, otrzy
muje 2000 mik. czyli za godzinę bardzo ciężkiej 
pracy 35 mk., słowami trzydzieści piąć marek. 
Nauczyciel muzyki w zakładach krakowskich 
aie jest zaopatrzony ma starość, ani w czasie 
chorchy. W  rasie jego śmierci żona ś dzieci za
stają na spiece opatrzności, słowem, nauczyciel 
muzyki jest to indywiduum wyzute ze społe
czeństwa. Za co i dlaczego?

Bo są to zazwyczaj ludzie dziwnie cisi i nae- 
ssaradui życiowo — a więc rzecz prosta wyzyski
wani. Niemożna powiedzieć aby byli wyzyski
wani przez zarządy zakładów, w których pra
cują. Zarząd chcąc poprawić byt swoich pra
cowników podnosi oczywista opłaty. — Nie 
wszyscy uczniowie mogą płacić coraz wyższe 
czesne i liczba ich maleje. Tak wytwarza się 
zaczarowane kolo, które rozerwać musi rząd 
lub gmina, upaństwawiając łub umiastawiając 
szkoły muzyczne, które służyć będą dla nauki 
ludzi zdolnych — a nie mogących płacić. Na
reszcie szkoła muzyczna powinna się zmalęść 
. na platformie, ekonomśczin.o-admiinfetracyjnej 
takiej, jak każda inna szkoła.

Inaczej szkoły muzyczne ulegną zagładzie, a 
w a z  z nimi zginie muzyka wykonawcza i.
twórcza. Tak jak bez szkoły muzycznej nie wy
tworzy się odtwórcizość i twórczość, tak bez 
istnienia oper, symfonii i t. d. niepotrzebne śą 
szkoły.

Szkoła produkuje towar, który kupuje pu
bliczność w salach koncertowych, operowych, 
egeretkowycti- i kościołach (organiści). Jak wi-
dzimy rozwój szkół muzycznych musi dążyć 
?. równoczesnym rozwojem instytucyi. które 
produkują utwory nru©:ycz,ne.

(Dokończenie nastąpi).
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nia w wywozie i powstałego wskutek tego bez
robocia r&ąd angielski, straciwszy częściowo 
nienuecki rynek zbytu, musiał szukać innego, a 
maukcczy stniejszym o&aaał się rosyjski. Rząd 
boa-z.»ccki z początku wyzyskiwał te układy 
dla podniesienia swego „preatige”, dążąc do u- 
zyskainia ile możności formalnego swego uzna
nia. Nie mogąc tego odrazu osiągnąć, Cziczerin 
zaczął stosować metody przewlekania, rokowań. 
St-awial coraz nowe żądania w chwili, gdy zda
wało się, że rokowania już zbliżają się do huń- 
ca, a świat podziwiał cierpliwość i nieczułość 
angielski cli polityków wobec osobistych nawet 
ataków ze strony sowieckiego komisarza Indo
wego. Noty Gziczeriara, przesyłane telegrafem 
bez drutu do lorda Curzona, pozostaną w hi
storyi dypioma cyi jako unikaty pod względem 
— grubiaństwa.

Obecnie Moskwa zrezygnowała z części swych 
żądań, a to ponieważ „kierunek gospodarczy” 
w polityce sowieckiej pod wpływem Lenina 
wziął gorę. Lenin w mowie swej na kongresie 
komunistycznym oświadczył, że „zbliżamy się 
do wyczerpania” i dlatego był ustępliwy wobec 
Ang-lii na punkcie handlowym. Czy Anglia osią
gnie swój cel tj. opanowanie rządu -rosyjskiego? 
Trudńo na to dać odpowiedź, choćby z tego po
wodu, że zagwarantowana obywatelom angiel
skim swoboda ruchów w Rosyi ulegnie wobec

znanej praktyki bolszewików grubym ograni 
ezeniom. Głównymi punktami stycznymi będą 
porty i stą stopniowo, może dopiero w ciągu 
Lat, rozwinie się ruch w głąb lądu rosyjskiego.

Obok sukcesu handlowego może też rząd so
wiecki uważać traktat handlowy z Anglią za 
sukces polityczny. Nie mówiąc już o tem, że za
warcie tego traktatu jest równoznaczne, z prak- 

. tycznem uznaniem systemu obecnego jako pra
wowitego rządu Rosyi, musi traktat też oddzia
ływać na Francyę, która w wielkiej polityce 
musi stosować się do postępowania Anglii. Na
dzieje na nestauracyę cesarska przez różnych 
generałów od Kcłczska do Wrangla zawiodły; 
nadzieja na obalenie bolszewików przez .bunt 
wojskowy także okazują się zwodniczymi, cóż 
więc pozostanie Francyi, która przecież w jakiś 
sposób chce dojść do swych włożonych w Rosyę 
miliardów ? To właściwie na. rewnątrz jest jedy
nym punktem spornym i z-:r ne rząd sowiecki 
który dla zasady nie chce uznać długów car
skiej Rosyi, zrobił wyjątek o-d tej reguły, aby 
dojść do ładu z wszystkiemi mocarstwami.

Traktat z Anglią już zawarty; traktat z Wło
chami niebawem przyjdiza do skutku, pokój 
zewnętrzny bolszewicy przez podpisanie trakta
tu w Rydziie osiągnęli, teraiz mogą, jak tego 
chce Lenin, zabrać się do walki z wrogiem we
wnętrznym : z głodem i chłodem.

ce0‘
kiem jago krewniacy 1 defraudanci, 3“' 
tralny inspektor pocztowy. . (j0jjr®’

Aby jednak nic- tkwił jak palec z r°1'
nym aparatem trzeba było macki ta k ie j  
ciągnąć na całą Warszawę i Polskę. Na u ,v5Cy-
więc wiedeński w Warszawie sprovvad£ ■ai<$
pilnowanego kolegę z Zakopanego,
ministei-yalnogo. Ten sprowadził sobie rjicż-
kióre służyły jako woźne i porobił je &
kami. Sejmową pocztę obsadził człowie^®^^

■' yOJ • -wnież swoim. Że się na. nim nie ®a«vano
zała sprawa Bymowskiego skradzerua lista pi»”

manda. Tak sarno obsadził telegraf sa.wlł« r *osławionego aferzysty teatralnego a »  
ską dyrei- . poczt człowiekiem, który^ , $ 
doprowadził do ruiny pocztę na Fonior
Gdańsku. Ponieważ te awaosy nie uszły L1’'  fSl,

■ - - ciTUw-kongresowiaków, więc chociaż jeszcze 
przedstawiali wartość musiał i ich bez
podnosić na wyżyny, na których stracił1 *
1 głowę. Atfteg*

Że nawet endecyi za dużo było tego o „ 
■dało temu wyraz niedawno „Słowo P°^

Będąc sam handlarzem znaczkami, 
nic mieć jnzeciw temu, żeby podobni ha» ^  
i  walutowi zostali naczelnikami dyrekcyi 
towych. . ią itfl

Nasadziwszy tylu swoich hudzi musiał y„ 
zgodzić, że nieboszczyk Rydygier zrobił 1 j6j

T vV0v
fdmtem w Bydgoszczy osławionego we 
działalności swej po stowarzyszeniach’ 
dotąd się nie wyliczył, urzędnika raclta11"  ^ 0
a czwartą gimnazjalną Zmienia 40
częściowo nazwiska, leaz nie zrzuci prze® to

Podczas mego pobytu w  Warszawie omawiał 
„Robotnik” panamę wytworzoną w minister
stwie ptracy przez byłego ministra Pepłowskie- 
g*. Mimo zapewnień „pogromcy” kolejarzy pre
zydenta ministrów Witosa, że poprawia, a nar 
wet i remontuje administracyę państwową, sto
sunki coraz gorsze panuią we wszystkich mi
nisterstwach i  nic nie zapowiada zmiany na le
psze. Dowodem to co się dzieje w minister sin ie 
wojny, które oprócz wszystkiego miało wiele 
mówiącą, odwagę niedopuszczenia komisyi sej- 
wfu suwerennego do wgłądnięeia w tę nie ma
jącą równej na świeeie gospodarkę.
‘ * Wskazawszy już kilkateotde na skandaliczne 
stosunki pocztowe w Polsce skorzystałem z tego 
pobytu, alby się bliżej przypatrzeć składowi jej 
głowy. Uczyniwszy to na miejscu przekonałem 
się, że jak wszędzie tak i. tutaj anarchia idzie 
z góry.

Stan ten stworzył zaprotegowany przez swego 
szwagra a sławnego sprzedawcę lasów w oku- 
p&eyi austryaokiej u Paderewskiego zarządca 
pocztowy z Tamowa. Włodarz ten państwa, jak 
sani miał czoło nazywać się, sprowadził ende
ckim sposobem ze sobą z Gąiicyi najgorsze pod 
względem nietylko zawodowym lecz i ogólnie 
-życiowym osobniki tak z admimstracyi jak ma
nipulacji, gdyż na takich, tyiko wógł liczyć w 
swoich planach, które jak wiadomo skończyły 
się dla niego i jego brata milionowymi zarobka
mi na znaczkach pocztowych.

Poobsadznł ludźmi tego co sam pokroju naj
wyższe posady tak w ministerstwie jak na czele 
pojedynczych dyrekcyi i  większych urzędów.

Jednego parobka, jak w  ministerstwie nazy
wają tego gruboskórnego człowieka zrobił wice
ministrem, drugiego, który podczas wojny nosił 
papierosy i  gazety podporucznikom austrya- 
ckim, piesrwwszym szef ero sakcyi, równego tym 
obydwu szefem biura prezy dyalnego, zwykłemu 
otficyałowi pocztowemu oddał sprawy dostaw 
dla poczty, zupełnie niedoświadczonemu komi
sarzowi pocztowemu z wywróooneml pojęciami 
niesłychanie wiażne sprawy personalne, których 
z-te prowadzanie rujnuje nietylko pocztę, lecz i 
spokój państwa.

Ty, w  której wzrośli i  po której poznają 1CU 
scy pamięte' >cy ich historyę. ., 5zefa

I tak szl.' .-.iAIej, aż „Robotnik” ufcrft®1 viejpjfc 
biura prezydy&ilnego. Nie było ^
gdyż spasiony j-uż referent dostaw spia*  _ < to
na to miejsce adjunkta wydziału kraj o
z monckl&m. Ten sprowadził zaraz do f ° 'yCii, 
imiennika wynalazcy bakcyli suebotni^ó 
tą różnicą, że ten zmieniwszy powłokę 1>e’ d° 

ł za czasów g; 
podwładnych.

#

pisywał za czasów galicyjskich p baks2^apegtf 
swoich podwładnych. Rozbój tego doh jjjr 
towarzystwa powstrzymał dopiero w y^f^^ó* 
dago, po którym przyszedł rosyjski \ 'i$ ' 
Toiłcczko, Ten rozumiał się na poczcie
A  «  * a j  „  I   1 «  ^  a  a  \ :  :  .,.1.-1 <31 A 'de i  dlatego zaczął pędzić galicyjskie $  
Ń ie  udało mu się to z wyjątkiem usuOH"

Sprswy telegrafu i telefonu oddał zupełnie in
żynierom, aby sobie zjednać ich przychylność za 
podniesienie ich na wyżyny, na które nie należą, 
Ponieważ się zaś na tych sprawach nie rozumie, 
oddal sprawy administracyjne urzędnikowi ru
chu, który umiał dotąd pracować na tak zwa
nych szymlach.

Do pomocy dla tych wszystkich posprowadzał 
ludzi podobnego pokroju a doświadczonych już 
w handlu znaczkami pocztowymi, ubijając do
chodzenia, jakie powstały przeciw nim sku
tkiem spraw dyscyplinarnych niższych organów 
z a-Glicy i.

Resztę stanowili krewni i panienki rozmai
tych kanoników tarnowskich, a przedewszyst-

ceminisira, którego zastąpił inżynier
pokroju, ja ’ : ich znaliśmy masy W , yj ifl' 

Nosił miarę n ycsBOą za cholewą, więc. wjift
t   ^żynierem. Ten jednak nawet po polsku B̂ e jpy

o ileż mnjei na poczcie się rozumie. Lecf-aż5' 
ćLrym nie dałoby się tak kręcić, więc

u nowego szefa, prezy dyalnego, A p),(! 
^owtnież zaczynało być gorąco, choć en' ê? ^  
wadził politykę. Jeden tylko uciec ® ulSl i.gP6'
starostswo w państwie arcybiskupa PoZ^.Ągtfl°! 
go, podszywają.c się pod jego pokręci 
choć z Czech pochodzi i Czechem trą^^ysl11 
. . .  drżała więc skóra na rycerzach P1’2 
z .. alićyi, aż i Tółłoozko runął. j0 ^

Kiedy przyszedł polski demokrata 7 * &
że praca konstytucyjna urwie łeb hyd126

KAROL BE OOSTER

(Z „Legend flamandzkich") 
S p o ls z c z y ł  P r z e c ła w  Smolik

„Bierz sierp” , — krzyknął karlik i palnął go 
w łeb obiema pięśćmi.

A gdy rycerz Helewin uczynił, jako mu ka
rzeł przykazał, rozsypał się ów mąż w pylny 
proch; z prochu onego buchnął biały a dłhgi 
płomień, y z białego płomienia dal się słyszeć 
przedziwny śpiew.

W  caluikim boru powiał na.raz słodki zapach 
cynamonu, ano kadzidła y majeranu.

„Śpiewaj”, — rozkazał mu karzeł, a pan Ha- 
lawin powtórzył cudny śpiew płomienia. Jego 
skrzeczący, chrapliwy głos zmienił się wraz 
w śpiew słodki, jakoby głosu angieła. Y otoczył 
pan Ha.lewin przed sobą wychodzącą z boru 
dziewkę niebiańskiej urody, od stóp po głowę go 
łusieńką. Dziewka owa siadła pobok mego.

„Władco złotego sierpa” , — rzekła do rycerza, 
— „oto przybyłam posłusznie, 6wym śpiewem 
przywołana. Aliści nie karz mi cierpieć wiele, 
gdy serce 2 piersi wydzierać mi będziesz •••• o 
władco złotego sierpa” .

Rzekłszy to zniknę.a znów w boru; a k .rzet, 
zachichotawszy dyabelskim -miechem, obalił 
pana Ealewina na ziemię y rzekł:

„Oto masz pieśń y sierp, a przeto zyszczosz

już przed nim ni karła ni dziewki nagiej. lę
kiem pozierał na złoty sierp, ano rozważał w so
bie, coiiy miał znaczyć ów mąż w ziemi, a naga 
dzte<wk.a, na co miałby mu być przydatny sierp 
złoty, ano cudny ów śpiew. A przyjrzawszy się 
.złotemu ostrzu, ohaczył na niem 'napis misternie 
ognistymi znakami wycyfrowany.

Aliści że to pan Halewin nie był piśmienny, 
napisu cnego odczytać nie mógł. Przeto ryczał z 
wściekłości, tarzał się w giewie po tratwie 
y krzakach, krzycząc z całej m ocy „Na pomoc, 
książę kamieni, nie dozwól, bym zginął z roz
paczy !“

Y znów stanął przed panem Hale winem kar
lik kamienny a skoczywszy mu na barki y po 
gębie piorąc, odczytał mu głośno napis na jed
nej stronie złotego ostrza wycyfrowany.

A zmysł jego był taki:
„Pieśń serca wabi,
A sierp rozcina.
W  dziew leżem sercu 
Uroda, cześć y siła
Y złota zdrój, —
Y z rąk dziewiczych śmierć.”

Na drugiej ostrza stronię loył zasde napis teki: 
„Ty, co odczytasz 
A 'pieśń' zanucisz,
.Odejdź z tą wiedzą,
Żas nietykalny. 1 
Pieśń twa przy Wa bia,
Sierp pierś' n

Ode

„Aza pragniesz szukać siły a urody ^
ci, w krwie y łzanh ludzkich?”

„Juści tak“ , — odrzekł pan Halewin jęk
„O seroe pyszne, seiroe kamieainel” 

ów głos.
Więcej już nic nie słyszał pan ^
Y  pozierał pan'Halewin na ów złoty 9ieł̂ ’ai $  

ogniste na nim znaki tak długo, aże doc2” 
świta, ^

8. Raździal, z którego dowie się p ii;r / 
es uszynil pan Halewin dziewce, co 

chrustu niosła
Poweselał innie pan Haiewin Srogi, s,

śiał jeno nad tern, czy one rzeczy ozsi£^ l&x ^ '.
szukać wiinirn w sercach dziewek me . ^

i i Ul'.

nych y piele, . h, czy też w sercach & 
dojrzałych, aby tym sposobem zaspoko 
ową żądzę siły, urody y sławy. pjw

Zaczai; się przeto w bliskości P fóifi®' 
stołka, gdzie, jako wiedział, były dziewki 
go wieku, ano wyglądał ranka. _ 

Niedługo po wschodzie sionka Prz •
tamtędy młódka pewna, w wieku nie pnn'1 
więc i sit, zbierająca chrust po drodze- , 5\N 
P-astąpił kkiiej pan Haląv.'-ui, aao' zą.-pte;^' dPK 
r.udną pieśń y pokazał sierp złoty. 
wcceka krzj knęia storwc■■zooa r i ice J: ^
poczęta. Dognal ją pan lialeccin. ano P1-' " i 
swój zamek 'siłą. - -!fl *

Gdy zstąpił na cra-rnę zanik f’-ałurwą, spafckft*

moc a urodę. Bywaj zdrów, kumie Halewinie” . 
A  gdy powstał pan Halewin z ziemi, nie było

rtawi-żv on«
OVi
chwili ńa.erny glos. te

ifik:, zriiki karze*, joko się 
11 Haiewin cosUrcu, w tej 

iwa. mówiący:

swą .pania, nwaka, oko w oko.
„Gdzież to udeclziosz to dziewczę 

zapytaia go pahi matka.
(i.iąg dalszy nastąpi).
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Raczeni C2cs,em sybarytyzra i  wygodne tłu- 
Ptrowiad,6 S-lę’ 2e 9zefowie są odpowiedzialni za 
wać D, : enie sp,raw pozwoliły, że dal się opa.no- 

.w ax i;-l,!fdec^  a sxef biura prozydyaluego 
mu iedn-’ 13 8°spcidarkę tarnowską. Za mało
P%tei 26 2 teńemąJej dostał się do rangi
atotie "mw ' vy®Łap<mJft t&ż kolacye w tow-.nzy- 
P^słańr- *?a ćostaw. Pomoc w tem znalazł u 
P̂ d no-̂ a cer'skteg’c, któremu grunt pali się 
^adi n T l  l - <U*“ «80 cbce wrócić skąd przy- 
■Piwa ni 0 ,> i,ak i inni, którzy naw.ażyiwi9zy
^erstw-a6 m°®^c ®° wypte chcą uciekać z mini-

ry<̂  P°d naczanikiem lwowsk. • 
idfey sobą' a W satnera nrinisterstiwde żrą się nu , •- 
źnUtomo. »  jf^ oo g iś  we Lwowie, aby zająć opró- 

I tads ,n. ,®P0£ób posady.
W  mirr^kosko od góry do dołu dzieje się w 
ńitryę. n f̂tersttw ie, a stamtąd rozchodzi się ta 
1vyehąd *  rRal3ia P° catem państwie. Dobrze 

tam referenci personalni zaopa- 
d°woie . . te w6 wmystko. Że budzi to nieza-
krżyî .̂. !e i  niechęć do pracy u uczciwych a 
czy z Vf?uy cb> °óż ich to obchodzi. Tak «dę wal- 
Witosa, ze!Vl'̂ zm'ein i  debrze jest zdaniem n-

(Dokończenie nastąpi).

w
k r o n ik a

Kraków, 24 marca/ 

s sra wie’ porządku i czys tce ! 
w mieście Krakowie.

Od jednego z naszych czytelników 
B ri ° lrzymujemy następujące pismo: 

dzie« 20 steszne uwagi wyczytałem w „Naprzo* 
Toż sprawie czyszczenia miasta naszego. 
Wig p ii ^Qa Clfl.£>a męka żyć teraz w KraMv- 
dy cj0 . .a niema, o odzież bardzo trudno, wo* 
hiarzvsplCla. też nie zawsze dostanie, o kąpieli 
dechad (Ri02e tylko bogacz —  a na dobitek od- 
będziń a‘ema czein. Zarząd miasta zasłaniać się 
dląie 2 PfcWa0|scią brakiem beczkowozów, że 
kie" f/,.- Qie m°że ulic skrapiać, Więc na tłumie- 
Wet Qju?yci:ł, °ćorób zakaźnych, o których na- 
rzą f *fl dokładnie nie wie, jaką drogą, się sze- 
hiąd2e‘ L S2kariatyna), wydaje się wielkie pie* 
ściei a ^ zabiorą dziecko z domu, a całą po- 
Wy^i a odkażania, a wszystkich domowników 
ubt,an2d za miasto do kąpieli i do desyafekcyi 
pienia^ ’ a mieszkanie wykopcą. To na to są 
2 wiadQẐ  a tern, gdzie się ma do czynienia 
m°żQa°!aym zarazkiem, gdzie małym wysiłkiem 
hięcj2y humić zarazę u samego źródła* tam pie- 
ludzio te01113, Gdzie idzie o dokuczenie nam 
^Usza01 •Praey> tam się znajdą środki. Środki 
•Alę 0‘ znaleźć, gdzie ich koniecznie trzeba, 
'łeclngu* 2 ważniejsze jest tłumienie gruźlicy? 
chciej Pan°włe w Urzędzie zdrowia „nie chcom 
teru dotąd, tak nadal, chociaż pisali o
ch0 n0 ,2e w »Naprzodzie*, zamiatają na Su

te*6 Wv cacb” A  przecie załatwienie s > :wy 
%kó -a Prawte żadnych szczególnych wy-
bie tau- ani wielkich wysiłków. Wyobrażam so- 

Stro-16 te °ste załatwienie sprawy: 
jest v/ur skrapiąją dwa razy dziennie, jak to 
^u»ie i rszawte (ale na to, zdaje się, trzeba 
t°ary f ta życ nam pod obuchem obcym), tro- 
laczy m2ed bomami i ulicę do połowy. Zamia- 
kropj e . mają zawsze konwie na wodę i tą 
tra^^. °bf»cie przed zamiataniem. A wreszcie 
ty i j a/e tekte dwa razy dziennie skrupiają to- 

Becz Sî  ^  szeroko ulicę.
°Ćdaó lc°w °zy może magistrat w takim razie 

jw Ra »>szmełc“. 
hiie,S{;azieWam s*§j że Towarzysze nasi, radcy 
lekąr2^ a w szczególności dr Bobrowski, jako 

’ Podniosą tę sprawę w Radzie miejskiej,

Manifestacyjny wiec m łodzieży 
akadem ickiej 

0rJbyC.4Orai w sali Kopernika Uniwersytetu Ja^.
wiec ogólno- akademi* 

ŚląskaSprawie wyn!ku plebiscytu na Górnym 
kpm ’ ^cbwalenia konstytucyi i zawarcia po- 
eżeai ’ j^teze. Wiec zagaił akad. Żurowski, po- 
p0'ńiió°- H3i .8?os akatJ- Winiarskiemu. Mówca 
cą te-^L ° a'°siość chwili i odczytał następują- 
tecyi odnoszącą sie do sorawy końsfv-

*Kri;POko>u w Rydze:
: akow-ska Óllodz.ież ftkadf

państwa polskiego, napełnia nas najszlachetniej
szą radością. 2 zawarcie pokoiu na wschodzie 
pozwala zwrócić wszystkie siły narodowe w kie
runku produkcyjnej pracy nad budową pokojo
wego życia społeczeństwa -dla dobra naszej o j
czyzny i całej ludzkości. Uważamy, że intenzy- 
wna praca jest świętym obowiązkiem każdego 
obywatela polskiego".

Następnie przemówił akad. Zalipski, który 
wyraził wdzięczność dla heroizmu ludu górno
śląskiego, który pomimo kilkuwiekowej niewoli 
nie zatracił polskości. Plebiscyt był pierwszym 
aktem wojny o Siąsk, w którym odegrał rolę 
robotnik polski. Wreszcie mówca odczytał rezo- 
lueyę, która brzmi:

„Wynik plebiscytu górnośląskiego raz jeszcze 
niezbicie dowiódł polskości tego kram,' Nie po
zwolimy się oszukać glosami napływowej lud
ności miejsldej i niczem z losem Góra, śląska 
niezwiązanych emigrantów. Wzywamy czynniki 
miarodajne, aby twardo stojąc oa straży niena
ruszalności traktatu wersalskiego, v. y mogły na 
państwach zachodnich zgodne z tym że trakta
tem przyjęcie gminy za jednostkę glosowania. 
Oświadczamy, że do pogwałcenia praw ludu gór
nośląskiego za żadną cenę nie dopuścimy. Praw 
tych gotowi jesteśmy strzec z bronią w ręku. 
-jedno tyiko rozwiązanie sprawy górnośląskiej 
uznamy: powrót Górnego Śląska do Polski. Tak 
nam dopomóż Bóg!"

Rezołucyę uchwalono wśród entuzyastycznych 
oklasków.

twarta codziennie do wieczora, przyjmuje za*
mówienia i sprzedaje biioty na wszystkie 
repertuarem ogłoszone widowiska.

„fHjśmoralńs misszkanie* -oto tytuł doskonan

ecu ska miodzitż akademicka, zebrana na 
Ć£ą; Uj .Ulanbestacyjnyni w dniu 28 marca, siwier- 

J ^chwalenie aonstymcyi w uniu 17 mar-

aWhe
-  • 1 •

śJr2ez Sejm ustawodawczy, która daje
podstawy rozwoju ula wskrzeszanego

ZJaid fekurmistrzów Małopolski
i Śląska.

Wczoraj odbywały się w dalszym ciągu, ob
rady zjazdu. Omawiano sprawę finansów gmin
nych, ustroju adnimstracyi miast i aprowizacyj- 
ne, wkoucu sprawę rozbudowy mńist.

W  sprawie finansów uchwalono rezołucyę do
magającą się radykalnej sanacyi i uruchomienia 
kredytu dla miast W  sprawie administracja u- 
staloao postulaty samorządowe. W  sprawie a- 
prowizaeyi referent wiceprezydent m. Lwowa 
dr Schieicher oświadczył się za wolnym han
dlem. W sprawie rozbudowy i połączonej z nią 
kwestyi mieszkaniowej uchwalono domagać się 
od rządu poparcia akcyi miast

Rozpatrywano też stanowisko miast wobec 
reformy rolnej, daiej sprawę ubezpieczeń, zada
nia miast w dziedzinie zdrowotności i opiekę 
nad ubogimi. Zjazd uchwalił też rezołucyę do
magającą się rewizyi uchwały Rady ambasado
rów co do podziału Śląska cieszyńskiego.

Doroczny zjazd reprezentantów miast całej, 
PoAki odbędzie się w dniach 9—11 kwietnia 
w Poznaniu.

W  efeszie internowanych w Bąh iu  wybuchł 
strejk głodowy, który trwa już cały tydzień. 
Byłoby wskazane, aby władze wglądnęły wresz
cie w straszne stosunki, panujące w  obozie- 
Gzy wobec zakończenia wojny i zawarcia po
koju s Rosyą nie nastał wreszcie czas do (zwol
nienia wszystkich internowarnych, a  prziynaj- 
trmiej bardziej ludzkiego ich traktowania?

Zmiana piekarni rejonowej. Magistrat zawiada
mia, że od dnia 24 b. m. dla odbiorców dotych
czasowej piekarni rejonowej Ludwika Plakury 
przy ul. Barskiej 12 będzie wypiekał i sprzeda
wał chleb Stanisław Diugoszewskś, właściciel 
piekarni rejononej dz. XII ui Koścms-lu o..

Miejskio arefeaiatsrjam dentystysz-ie .- liM tt za- 
stało zamknięte na czas feryi świątecznych co 
4 kwietnia b. r. włącznie.

Z teatru Powszechnego komunikują: Bezpośre
dnio po świętacu wcoodzi na repertuar jako no
wość pełna numoru, o niezmiernie zajmującej 
fabule i lekkiej melodyjnej muzyce operetka au
tora „Za dawnych dooryeh czasów" Roberta 
Stolza, mianowicie trzyaktowy „Faworyt*. Re- 
żyseryę sztuki prowadzi p. Kalinowski, orkiestrą 
kieruje kapelm.strz Górzyński, piękne, dowcip
ne ewolucye i tańce ułożył p. Koszutski. Głów
ne rolę kreują pp. Schupp-Skrzyszowska, 'Rele- 
wicz-Zieinbińska, Kalinowski, Kaden, Minowicz, 
Ostrowski, Rewski i damowski.

Z  teatru BagatoŁl. R&pcrtiuar świąteczny 
pnzedsta»/ia się oardao interesująco, zapowiada 
dużą sumę wrażeń, wesołości i śmiechu. Na 
pierwszy dzień świąt Wielkanocnych (tan. na 
niedzielę) a&powiad* afisz -.SOO du:“ oraz „Ki- 
ki“. uroiocawiia. pierwsza, wypełai spektakl po- 
pcludnicwy, druga wieczorny. W  'poniedziałek 
pop oiu clii i u powtó-reór.y będzie „Nieporównany 
Crichion*'. a wJecrorem arejns esoło .-Magda.!en- 
k:'\ Bzicia: wieczarcm, jutro i \V sobotę przed
stawień nic b>;d:u Kasia teatru jednakże o-

parisiany, która odegraną aostonie w obie nocy 
27 i 28 b. m, t. j. w niedz.-elę i poniedziałek:
0 godz, 11 w teatrze Nowości. Na oto wypełnią 
doskonały program „Zaciszny kącik** i wyborna 
część kabaretowa. Bilety już do nabycia u Ru
dnickiego, Linia A —B.

Muzyka kościelna. Dziś o cc. z. 6 wieczorem 
wykonane zostanie w kościele sw. Anny poraź 
wtóry oratoryum Dubois „Biedni Bi ów ęhry- 
stusa* przez Towarzystwo oratoryjne z udzia
łem solistów pp. N. Jakubowskiej, F. Kowala
1 N. S, Dyryguje K. Garhusiński.

Wyjaśnienie, W numerze „Naprzodu* z 19 marca
«r notatce w kronice o. t. „Tragedya banaytów* 
doniesiono. zostałem aresztowany pod zarzu
tem kradzieży w Lipniku, „akcteż o współudział 
w morderstwie Zahuów. Jestem kaflarzem i ni
gdy nie byłem karany, jak również nic wspól
nego- z tymi bandytami nie miałem. Poszlaki 
przeciw mnie wynikły ■ z powoda skradzenia mi 
paszportu i w ten sposób spowodowało moje 
aresztowanie. Śledztwo wykazało zupełną moją 
niewinność i zostałem wypuszczony na wolną 
stopę. Stanisław7 Sadowski.

Walka bandytów. W niedzielę wieczorem na
padli Władysław Wallas, Maryan Ziemba i Jó
zef Proebowoik w ul. Kalwaryjskiej w Podgóraru 
na znanego bandytę Wojciecha Pomsa, którego 
ciężko poranili w okolicy łopatki, serca i nerek. 
W  stanie groz'nym odwieziono go do szpitąla 
Łazarza. Tenże Ziemba napadł na szofera Wła
dysława Halitera, którego wziął za Pomsa i ra
nił go ciężko w szyję. Bandytów policya are
sztowała.

Kradzież w  pracow ni un iw ersyteck ie j. Pod za
rzutem systematycznych kradzieży w jednej 
z pracowni uniwersytetu Jagiellońskiego areszto
wano Władysława Nizińskiego, montera. Are
sztowany skradł wielką ilość rur ołowianych 
i  innych przyborów wartości 80.000 Mp. Przed
mioty Nizinski sprzedawał za bezcen Izakowi 
Reichowi.

P&rzucony w orek  żyta. Posterunkowy policyi 
spotkał onegdajszej nocy na pi. Nowym w Kra
kowie mężczyznę, z workiem na piecach. Na 
widok poiicyanta człowiek ów porzucił worek 
i zbiegł. W worku było 80 kg. żyta, które zde
ponowano w policyi przy ul. Zacisze,

Włamanie. Przed kilku dniami włamali się nie
znani sprawcy do mieszkania p. Zenona Daninę- 
wieża przy ul. Kochanowskiego. 1, gdzie skradli 

■ garderobę i bieliznę wartości 45.000 mk.
Złodziejka psoesas zakawy. Policya aresztowała 

Feliksa Giuszyńskiego i Annę Skopińską, którzy 
podczas zabawy w pewnym lokalu skradli p. D. 
80.000 mk. Większą część pieniędzy zdołano od 
złodziei odebrać.

Kradzieże. Wczoraj policya aresztowała 19 le
tnią Maryę Slachowską, która skradła Rosenblu- 
mowi przy ul. Sebastyana 15 różne przedmioty 
z garderoby wartości kilkadziesiąt tysięcy marek. 
Jako współwinną w tej kradzieży aresztowano jej 
siostrę Annę,- u której znaleziono większą część 
skradzionych rzeczy, —  Aresztowano 19 letniego 
Jana Tobola, który włamał się do suszarni gar
barni na Ludwinowie. Sprawcę jednak przychwy
cono na gorącym uczynau.

— a n © -
Z POLSKI

O s a  delegatów artystów dramatycznych. W  W ar* 
śiawO jutty rozpocznie się pierwsza sesya zja
zdu delegatów at tystów scen polskich. ’ Rozpa
trzone będą feprawy związane z bytem aktora 
polskiego i służby teatralnej.

Aresztowani prowokatorzy. Znani prowokatorzy 
Jan Pocłhorski i St. Rosenberg, podpisani na 
odezwach rozrzuconych w Bytomiu a szkalują
cych stosunki i armię polską, w czasie swej 
ohydnej agitacyi antypolskiej na rzecz Niemiec 
zostaii aresztowani i odstawieni do ekspozytury 
wydz. II szt. w Sosnowcu. Prowokatorów nie
mieckich jako b. oficerów polskich, wydalonych 
z armii polskiej, czeka zasłużona kara.

Adw okat

Cr la ta ń  Oberiender
obrsńca w spawach tarnysh i wojskowych pusntósł 

kanceiaryę

z j :?sł3 do Krakowa 
i piswaśll ]8 m  Wołakie;. 8, tal. 119?.
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Rozbicie rokowali między Związkiem 
robotników rolnych a Związkiem ziemian

(PAT). W arszaw a , 24 marca.
Ministerstwo pracy i opieki społecznej komu

nikuje, iż giówna komisya polubowna, złożona 
5 przedstawicieli trzech Związków zawodowych 
robotników rolnych, Związku ziemian i mini
sterstwa rolnictwa i dóbr państwowych oraz 
minisieryum aprowizacyi pod przewodnictwem 
przedstawiciela ministerstwa pracy i opieki spo
łecznej, prowadziła od 10 b. m. do 17 b. m. 
obrady, maiące na celu zawarcie umów zbioro

wych między pracownikami a pracodawcami rol
nymi. W czasie rokowań ustalono szereg pun
któw ugody. Ponieważ jednakże zaznaczyła się 
zasaanlcza różnica poglądów między stronami 
w sprawie wstępnych warunków ugody, tyczą
cych zwalniania i godzenia robotników rolnych, 
a wnioski kompromisowe oraz próoy wyjścia 
ze syiuacyi me daty pozytywnego rezultatu, 
wobec tego stwierdzono niemożność prowadzenia 
dalszych układów.

T E L E G R A M Y
z dnia 24 mare?

Rosyą chce zawrzeć traktat 
z Ameryką

Alsskwa. (PAT) Przewodniczący wykonawczego 
wszeehrosyjskiego komitetu komunistycznego Ka- 
ledin wystosował do kongresu Stanów Zjednoczo
nych i do prezydenta Hardinga notę, w której 
oświadcza, że Rosya sowiecka, zawarłszy z szere
giem państw traktaty handlowe, odczuwa brak 
traktatu z Ameryką jako fakt szczególnie nienor
malny i szkodliwy. Wszechrosyjski centralny ko
mitet wykonawczy proponuje wysianie specyalnej 
delegaeyi do Ameryki, aby wdrożyć rokowania 
z rządem amerykańskim w sprawie wzajemnych 
stosunków i w sprawie podjęcia handlu pomiędzy 
Rosyą a Stanami Zjednoczonymi.

Paryż. (PA f) Wedle doniesień z Waszyngtonu 
oświadczył sekretarz dla handlu Hoover, że pod
jęcie stosunków handlowych z Rosyą będzie tak 
długo niemożliwe, jak diugo bolszewicy nie zanie- 
ehają obecnego systemu gospodarczego. Powrót 
notmalnej gospodarki. w? Rosyi zależy od odwró
cenia się Rosyi od bolszewizmu. W Europie wrócą 
normalne stosunki, gdy Rosya zajmie się znowu 
produkeyą towarow. Rozpoczęcie handlu z Rosyą 
W zamian za zapłaty w złocie, nie oznacza usu
nięcia obecnych trudności gospodarczych w Euro
pie, a także i dostawa towarów ze strony bolsze
wickiej w drodze zamiennej nie przywróci jeszcze 
produkcyi Rosyi,

Francja odmawia Wranglowi 
pomocy

Londyn. (PAT) Wedle doniesień z Konstantyno
pola zakomunikował rząd francuski generałowi 
Wranglowi, że nie może dłużej ponosić kosztów 
utrzymania jego wojska. Franeya zaproponowała 
Wranglowi, aby postarał się o amnestyę dla swo
jego wojska z Rosyi, aby je odesłał do ojczvznv, 
albo też do Ameryki południowej. Rząd francuski 
gotów jest przyjąć je do fracnśaiej legii cudzo
ziemskiej,

Niemcy odmawiają zapłaty
Praga. (PAT). Czeskie biuro prasowe donosi 

z Ben*na: B z ś  upłynął termin wyznaczony 
Niemcom przez koinUyę reparaeyjną do zapła
cenia jednego miliarda w złocie. Dzienniki ber
lińskie donoszą, że rząd niemiecki wystosował 
do ententy notę, w której odmawia zapłacenia 
kwoty.

Bawarya 
odmawia rozbrojenia

Beriin. (PAT) „Barliner Tageblatt" donosi z Mo
nachium: Bawarska rada ministrów, która się ze
brała celem zajęcia stauowiska wobec ustawy 
o rozbrojeniu, stanęła jednomyślnie na stanowisku 
prezydenta ministrów Kahra, iż bawarskie organi- 
zacye samoobrony nie podpadają pod postanowie
nia nowe] ustawy i diatego powinny być nadal 
utrzymane. Dalsze decyzye mają zapaść w drodze 
rokowań między rządem bawarskim i rządem 
Rzeszy.

Zmiany w rządzie amerykańskim
Paryż. (PAT). Dzienniki ogłaszają depeszę 

% Nowego według której sekretarz stanu
Hughes ustąpi! ze swojego stanowiska, aby objąć

stanowisko pierwszego sędziego przy najwyższym 
tryouuaie Stanów Zjednoczonych. Minister spraw 
wewnętrznych Fali obejmie urząd sekretarza 
stanu. Wielu wybitnych członków partyi repu
blikańskiej poruszyło mysi, by Hoover złożył 
urząd ministra handlu a obiął stanowisko amba
sadora w Niemczech, skoro tylko nastąpi pokój 
pomiędzy Niemcami a Stanami Zjednoczonymi.

K a ta str o fa  w  k o p a ln i
Praga, (PAT). W  Bemie Morawskiem na szy 

bie „Kukła*, wydarzyła się katastrofa górnicza 
skutkiem ekspłozyi gazów. Obarą padło 24 gór
ników, a 17 odniosło cięższe rany.

Przegląd społeczny
PRZEDSIĘBIORCY NAFTOW I PROWOKUJĄ' 

STREJ& W  PRZEMYŚLE NAFTOWYM,
Dnia 21 b. m. odbyła się we Lwowie konfe- 

rencya robotników i przedsiębiorców naftowych 
w sprawie sfinalizowania rokowań, prowadzo
nych przed miesiącem. Przedsiębiorcy zerwali 
rokowania mimo gotowości robotników do 
ustępstw. Wytworzoną została sytuacya taka, 
że strojk w całym przemyśle stanie się nie
uchronny. o iłe naychiuiast władze nie zrobią 
porządku z przedsiębiorcami.

 O-—— ■ ?;
Otrejk robotników krawieckich w Krakowie z po

wodu nieustępliwości majstrów przeciąga się, 
przynosząc wielkie straty dużyai firmom kra
wieckim, które sferoryzowane przez większość 

•drobnych majsterków nie mogą zawrzeć umowy 
z robotnikami. Korzystając z tego położenia,' 
raaii inajsterkowie wyrabiają robotę swoją z ter
minatorami i cieoza s ę, że wielkie firmy, które są 
poważnymi konkurentami majsterków, upadają^ 
ponosząc wielkie straty, me mogąc ani przy 
pomocy uczniów, których nie posiadają, ani też 
w żaden inny sposób roboty wykonać. Kiepsko 
wyjdą na tej solidarności poważne firmy, gdyż 
nie mogą zrozumieć, że przecież upór i prze
ciąganie stre.ku leży w interesie droonych mąj- 
sterkow, którzy nienawistnem okiem patrzą na 
rozwijające się większe pracownie. Solidarności 
robotniczej nie z.atnią, bo wśród robotników 
niema konkurencyi, wszyscy są równi, niema 
wśród nich różnicy interesów’, jak wśród wiel
kich i drobny ch firm krawieckich. Majsterkowie 
posuwają się nawet do teroru, zmuszając do 
zamknięcia pracowni te firmy, które umowę 
z robotnikami pragnęli zawrzeć na podstawie 
żądań strejkujących. Jak aługo pozwolą się te* 
roiyzować poważne firmy drobnym a sprytnym 
w tym wypadku maisteraoin? Upór mc tu nia 
poradzi. Za strajkującymi stoją wszystkie Związki 
zawooowe, które ua konfereticyi, odbytej we 
środę 23 b. m., uchwaliły udzielić strejkującym 
robotnikom krawieckim wszelkiego poparcia. 
W  tym celu uchwaumo, że Związki opodatkują 
się ua rzecz strejku ących. Fundusze zbierane 
będą natychmiast na listy składkowe, które 
niezwłocznie będą wydane wszystkim fabrykom 
i warsztatom.

W zyw a s ig  robotn ików  kraw ieckich , by om ijali 
Kraków !

i  ISS5

Potrzeba chłopców
d o  rozn oszen ia  „t#aprz©dy“

sa  m m ą p e s ts y ą
Wladoreiośt w Administracją a p n s e ^ t i8'

DunajewsKisgo 8.

Stowarzyszenia i zgromadzenia
Zebranie ławników miej. urzędu 

mieszkaniowego odbędzie się w czwartek 2*. j 
o g. 7 wieczorem w lokalu czytelni robotnic ■ 
ul. Dunajewskiego 5, II. p. oficyny prawe. P® . 
raty o ustawie o ochronie lokatorów w'?fLef 
Dr Adam Muller, Dr Józef Broiner i Dr 
Rosenaweig. _ b

Na zebranie to zaprasza się na&tępbjfc15" 
towarzyszów: Cezara, Figlę, Pasztę, Hoff®a , * 
Abrahamem, Koikiewicza, Kartona, Kral 
Haubergera, Matejkę, Grylowskiego. .

Sekrełaryat Rady Robol®^* 
Związek zawodowy pracowników miejskimi* z^ ‘ 

luje Walne zgromadzenie na dzień 25 marca o „ 
dżinie 6 pop. przy ul. Dunajewskiego 5 w 
stowarzyszeń robotniczych na II p. P°r m 
dzienny: 1) zagajenie, 2) odczytanie pr°*olJ00, 
z ostatniego Walnego zgromadzenia, 3) sprâ r 
zdanie z działalności związku i kasowe, 4) ^ \  
zarządu, komisyi kontrolującej i sądu poiubo#ee® 
5) interpelacye i wnioski. Za zarząd

Falc Lud#1*' .
Towarzysze! Związek robotniczych spóM2'6.^ 

„Prołetaryat* w Krakowie wzywa wszystkimi1.  ̂
warzyszy, którzy posiadają jakiekolwiek dzie*8 
broszury, przez nich nieużywane, z zakresu08, 
społecznych, ekonomicznych lub socyalistyc20̂  ’ 
by je przysłali do biblioteki Związku tytułe® . 
rowizny lub za poprzednim porozumieniem ŝ  j- 
zapłatą. Związek rob. społ. „ „P ro is ^ 8

Kraków XXII, Lwowska 2.

R E P E R T U A R

Teatr Im. Jat. Słowackiego
Czwartek, piątek i sobota teatr zamknięty. * 
Niedziela popoł.: „Żołnierz królowej Madagask3*11 

wieczór: przecnodzień*.
Poniedziałek popoł.: „Taniec czynowników" 

wieczór: „Powrót*.
Teatr „Bagatela4 

Cawartek, piątek i  sobota teatr zaknięty. 
Niedziela: o 4 popoł. „300 dni1’; — o wpói d*o ® 1 

„K iki". '
Poniedziałek: o 4 popoł.: ,!Crichfcon“ ; o wpm “ 

8-mej: ^Magdalenki".
Wtorek: „Karnawał",
Ś ro d a : „Karnawał".

Teatr jpewazeasiray
Czwartek, piątek j sobota teatr aamknięty., „ 
Niedziela: Popołudniu „Królowa przedmieść!'1 1

wieczorem: „Mąż z grzeczności". 
Poniedziałek: Popołudniu „Major ułanów* ?  

wieczorem: „Romeo i  Julia".
Operetka w Nowościach

Niedziela popołudniu: „Generał huzarów*; 
wteczór: „Figlarne? żonki*. 
w nocy o godz. 11: „Laparbaoza-Ociumparfr8 ' 

Poniedziałek popoł.. -Dziewczę, a Holandyio 
wieczór: „Misz-ka magnat". „
w nocy o godz. 11: „Lajłarbacad-Ociumpa#8 ‘

W yk łady w Doeeu artystów (plac św„ 
w  narządzie krakowskiego Związku literał® 

Początek o soda. 8 wieczór.
Od czwartku do niedzieli ferye świąteczne. , :
Poniedziałek: Józef Flach: „Pojęcie pięfcO0^  

kobiecej".
Wtorek: Edward . Leszczyński: „Wieczór &u « 

ski“ (ze współudziałem art. dram. Tadeń®z 
Białkowskiego).

Środa: art. dram. Zofia Ordyńska: ,,Najno',v.  ̂
poezye Tuwima i Wierzyńskiego (<rodi2l!l 
recytacyi). ..

Czwartek i piątek: Adam Grzymała-Siedle®5.. 
„Od Wyspiańskiego do — Witosa" (ideoic^1 
polskiego chłopa).

Sobota: Józef Flach: „Inteligencya mężczy®1 
kobiet". j

Niedziela: Janv Pietrzycki: „Szopen", część 
(z ilustracyą muzyczną pianisty St. Lipskie#®’' 
Odczyty w Muzeum pizemysiowem im. d*® 

Baranieekieno:
Środa, 30 marca: Karol Homolacs: ZdobnicW 

ludowe (Wycinanki).

N A D E S Ł A N E
7§ufeiofS? w0j'skGwą kartą cdreczer.ia na 
£ ’ józeł Kwiistewski «nś«»ainiam. Łaskawy gf! 
iszss zgelie® edsaó Szpitalna Si, 1? p
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S ł o w a c k a  i r r e d e n t a
:̂ pQikói‘ “n m se02acyjny wypadek narussył 
$ tyjm,- f  Głowaczy żnie w dniu 28 lutego b. r. 
^  całej ■?} m'U •M ierzy ła  się wśród Czechów  
"^iicyp ,̂0WaiCŻ-yźnie niepokójąca wieść, ż& re- 
t-° %  ]̂{ ,n0? ’la'c^a Ji»żi się rozpoczęła. Stało się 

.*■— faiktai ołaaibawiapia urzędu poda- 
xtŁfe0riŁa> Mady to trzech Słowa-

*  ̂ 1 0  '*^rf?z?'cy Czechów, całą prawie kasę
g wypróżnili. Jak wogóle każdy 

tak ? Wy®^®^Ł potęguje- niepokój Czse- 
'łet cała c i ,Wi łym wypadku całe miasto, ba na- 
ckóty. w te’,vaczyzna stała się groźną, dla, Cse- 
śtiej *a I^^dstaiwiała się, jak się pó-
^ że%oł’]rw - 2ape n̂ie Maczaj, O godz. 11.45 
^ Łtkaw.a'iaena wb'a,Mi do państwowego urzędu 
^ '6, w wi rt W ' ^ ll^oini>eiivti trzej młodzi łu- 
'^iiach v  ^ ” “^4 lat z rewolwerami. Już w 
'■^^nikóY rzy âi'S1i  do zajętych tamże czesikicb, 
Z ^eelan,-*' ,,r®ce góry11. Następnie przeszli, 
^dbnie • \  J^celaryi, a urzędnicy czescy, 

do » ’ r̂ ° Me,gdyś nd froncie podnieśli
*  jednyn°ry‘ .^Maiwszy wszystkich urzędników 
2 j&pdniesj gdzie ich ustawili w środku
ł ^  her'0,ne£Q̂  rękami, trzymali ich w: wyso- 
"^ep v napięciu, grożąc rewolwerami
'^kier ' 'z&cłl młodych ludzi kazał kasjerowi 
- ^ jo łar0tWW2yć ka®ś> w której było 871.000 
^heontu i .'Ê  wszystkie pieniądze i  kazał je 
W jbum ,...'^^elaryjnemu zawiązać w  papier.. — ęuzv,-,r • -- " ---------- - - papier.
t Ó̂dik, ■ asŁ0 dwóch napastników powiązało 

indw.^ Sa^ urzędników do stołów i stół-. 
^ ie ś ć  ila ti0 stawia: „W y Czesi maicie się 

Pragi, kozy paść — nie będziecie 
''vaczjri i1af Z(2duików słowackich i  objadać Sło- 
*aż >W: X -  ^Słowaików nie powiążemy, ponie- 
^Zeci-wr 11 dzisiejszym zSiczyiiia się powstanie 
‘̂ °ay , °_ Czechom. Cały Rużoinberk jest oto- 
^Sknie S23Tni ludźmi11. Po tych słowach wzięli 

awiązane pieniądze j. oddalili się. Czescy 
%łó,  ̂ ,ĉ  siedzieli w  milczeniu, przywiązani do 
aVf®hi r a'.w®  się,.że Słowacy, jak gdyby wmu- 

f|J.i Sło\  ̂ w  środku izby. Do dziś dnia po ca- 
o / 'aiCf  yżnie o niczem innem się, nie mówi, 

•Hcb ^   ̂wszędzie się śmieją Słowacy, że cze
scy s ^ędnikórsYi związali ci odważali napast- 

Mkieon z papieru, a że Czesi cicho i spo 
f%  j^ ^^dzióli i  uważali na to, by się im m u -  
djiń. _ r°zei*\', ał. Bali się tego, żc w  przeciw- 

Jejj 'ij^dłeu grozi im śmierć.
*a sen-  ̂ dowiadujemy z miarodajnego źródła, 
% ya â,cyjna a dla Gziechów nieprzyjemna hi- 
^ °,'vakńLa‘ sw° i°  źródło w  głębokiej nienawiści 

óo Czechów. Słowacy nie poddają się 
ekc podstępom 'Czeskim i na żaden .sposób 

!̂ y cil ,nto słyszeć o Czechach. Przeto szukają 
dróg, aby przez rozruchy, rewolucyjne

%6&0 b°fby ć się znienawidzonych Czechów ze 
^  Na skutek tego rabunek w poda- 

5 % ^ .  Rzędzie w  Rożemberku (gniazdo ks. 
'-tu .̂,.3est jednym jaskraiwem a wiele mówią- 

^ j^deo tw em  słowackiej irr ' denty, opartej 
J|° .torg* »Sł°w:acya dla. Słorwaków'11, które to ha- 
' rasa 2 w ięcej- zdobywa sobie zwolenników. 

c2eśkp — ----- »- ----- • ■  - •..’ta We wstępnych swoich artykułach
,:jlityc^ e sk\. że w ypadek , ten  m ą  sw ó j p o d k ła d  
°icę którego ź ró d ła  s ię g a ją  aż  p oza  g ra *

P ra y ^ u a ją  się  w ię c  sam i, że S io - 
%  żion ie  n ie n a w iśc ią  do n ich , k tó rą  sze - 

^  C zech ów  w ro g o  s ię  odn osząc  a, 
k ą  g ra n ic ą  k o ła  polityczne . S ło w a c y a  

tZ6sSki-e^ 2 ^ ćm ien ie  je j g w a łte m  do re p u b lik i  
r a n ą  w  org-aniźm ie E u ro p y , co 

^ p -ią g n ą ć  zp, s o b ą  ca ły  sze reg  n ieob lioza l- 
a  j50?, ęlePożądanych  n astęp stw . K o a lic y a  chcia  

t  sobie, C zech ów  parasea odd an ie  im  
‘.Me-p ^ a iJ, d° czego żadn ego  p ra w a  nie: m ia ła  

^ ł y s i a ł a  o tem , ze to m oże p o c iągn ąć  za  
p o ^  Zo sm utne konsekw eaicye. W  In tere - 

jj',v̂ :y p ';o5cłlne'S0 p o k o ju  w  E u ro p ie  leży, by 
v ieczh . . ' ^ c ^ y ^ y  p ostaw io n o  n a  w ysok ośc i 
.’ °li a a,,°Sci d z ie jo w e j i  ro zw ią zan o  ją  p od ług  
<. b i  r,.&ci;u s łow ack iego . S ło w a c y  n ie chcą w  

!J°cn e j n ależeć an i do W ę g ró w , ho oba -
^ 'ń e j  bezwzgłędne-j i ostrej akcyl 

^ ł n 0V,.'^^ając-ej, lecz żądają zupełnej samo- 
sj 1 PaAstw-owej. Pod tym znakiem, irre- 

,ł'śrńri ° Ha'Cka zatacza, coraz szersze kveŁf:"bód j‘u"ft'Cka.
słowackiego, którego gorącem pva- 

,'kj ź(-by ..bracia Czesi" jak najszyb-
V sJę "z rnh kraju, gd jż braterstwo
‘;°kt Wic/e nlcte -Mcheni pnm-ctwa ciąży im

’■̂ 4~iv" strony hasło sltAuackich bojow-
,!;pż«Ui;t *°w acya dla Słowaków" tylko popierać 
''i5dii,v (S d y ż  postulat ich jest słuszny i spra- 
, ,:-ć ; ^toiy.aaród sloa.acki może tego żą-

iod f f 0:;' -nas jkiio od .najbliższych • 
Vł ka-z.dym względem sąsiadów*. Tem 'wię

cej tego pragniemy, m  Idwieistya Słow-ia-czyzny 
nie jest już dizisiaj krwestyą wewnętrzną repu- 
ibłiki cz-esk-o-słowacki-ej, nam wspólną, zatem, 
fcwestyą polsko-słowackiego porozumienia się. 
Naszym moralnym obowiązkiem i  powinnością 
jest popierać całą siłą nieliczny naród słowacki 
w- jego słusznej i  świętej walce o ndepadległość. 
Wymaga tego sprawa Śląska Cieszyńskiego, nad 
którym dąży ręka -zaborcy czeskiego.

v ■+ ■ *

Mapad w Ryżomberku
Rużombereki „Slovak“ Nr. 49 z 2 marca do

nosi:
SEABZłSŻ OŚMIUSET TYSIĘCY

W  sama południa zabrano całą kasę państwowo* 
go urzędu podatkowego. --- Nieznani napastnicy 
związali tylko czeskich urzędników. — Ogłosili, 
że cały Bnitm terk jest otoczony im podobnymi 

ludźmi i że zaczyna dą rewolucya
Bużemberkj 28 lutego. Było trzy kwadranse 

na dwunastą, gdy do rużomberskiego urzędu po.- 
datifcawego wipadli trzej młodzi ludzie lat 22—24 
s rewolwerami :w ręku. Zaraz w  drż^liach kansy- 
knęli do pracujących i nicaegp się nie ispódzio- 
wojący ch urzędników7; „Ręce do góry11. Szli od 
pokoju do pokoju, a wszędzie, urzędnicy prze
jęci strachem podnosili przed nimi ręce do góry. 
Następnie spędzili wszystkich urzędników i  słu
żących do jednego pokoju, gdzie ustawili ich w 
•pośrodku i kazali im trzymać ręce do góry. U- 
rzędmicy wł najwięks-zem zdenerwowaniu stali 2 
rękami wsaii.esdbnem.i przed. Jutami dwóch rewoł 
werów. Tymczasem jeden z trzech, młodzieńców 
rozkazał otworzyć kasyerawd kasę, w której by
ło 810.000 korom, w yjął % niej wszystkie pienią- 
dze, sługa musiał mu je opakav\ywać w papier 
i związać sznurkiem.

W  pokoju śrotdlkowj-m przywiązali dwaj mlo- 
dzi ludzie urzędników do stołów i  stołków. Mó
w ili im: „W y Czesi pójdziecie do Pragi nie bę
dziecie zajmoiwiaić miejsce imzędmikom słowa
ckim i  objadać Słowaozyzny*1. Was Słowaków 
- -  zwrócili się do urzędników sł-cwackich — nie 
powiążemy, ale jeśli poważycie się podejść do 
okna i krzyczeć, wystrzelamy was wszystkich. 
Z dniem -dzisiejszym zaczyna, się r-awoiucya. Ca
le miasto Rużcmberk jest obsadzone naszymi 
kolegami11. Po tych słowach wzięli pięknie spa
kowane pieniądze, zamknęli drzwi i  jeszcze za
walali: „Nie powiążcie się ruszyć z miejsc, gdzie 
was postawiliśmy11. O godzinie 2-giej przyślemy, 
by was wyposzczono do tego czasu bądźcie po- 
cichu11.

I odeszli. Craędnicy sfaii nieporuszenie na 
środku izby, urzędnicy czescy miiczkimi sie
dzieli poprzywiązywani do stołów i krzesełek i 
czekali. Dopiero koło godziny pierwszej zaczęli 
się ruszać i spoglądać na okno, p-podwiązywali 
się i wołali o pomoc.

Wtedy już nie było ani śladu po trzech ’zii- 
chwaiłcach. Przybyła iżandarm-erya-, poinformo
wała się o szczegółach i  skonstatowała, że trzej 
młodzieńcy mówili po czesku i nie byli, zama
skowani.

Polieya pochwyciła już złodziei i zaaresztowa
ni siedzą w lużomberskiem więzieniu.

* * *

Preiszburski „Słovęnsky Dennik" Nr. 53 z 6 
marca don-oisi:

ZRABOWANIE UEZJPDU PODATKOWEGO 
W RUŻOMEBRKU

Polityczne podłożenie przestępstwa. -- Iniejrator 
przestępstwa. — Pieniądze albo iyeiel — Psścig 

za zloczyńcaini

Z  Rnźembsrkn i  ■ marca. (Gd naszego kores- 
• pondenta). 28 lutego wydarzyła się, jak już do
nosiliśmy, bardzo śmiała kra&aktó w rużomber- 
skim urzędzie podatkowym. Przebieg tego ca
łego zajścia i śledztwa w  tej sprawie, wskazuje, 
że zferodni-cza ta akcya ma .podkład poUtycsjay 
i że jej nici wiodą na flraaieą. Wykonawcy za
machu byli bardzo niezręcznymi przy jego prze- 

, prowadź en i ii, a dzisiaj wykazuje, śiediztwó, że 
plan'pochódżit od zupełnie innej osoby i że prze
stępstwo było* jedsma tylko ogniwem, z-całego 
Ismmeiią różnych aheyi pzze^wr państ«n, które 
mają wywołać rozruchy poRtyczae na 'Slowa- 
casyźpS® J. W M & lm lw , osierwąjjle Siewdczyzńy 
od państwa. Wybrano ula tej akcyi Rużemberk 
z. i»go. pewotia, że jesf ca.; gsiazdeai i źredłenr 
'ytsżyatkipk pedszesawań iizisciw panttwK, gnia 
zdcm; w K ió jm t !>.rca»iłd>’ą rólue nto«c.ra*w-e 
i aafzehi^iyęzns alersenły, dockodztes dx> Ru- 
żomUcrka, /■*;€- •, -'oic; £. zapranięy, •

Inicjatorem zamachu rużombeoisikiego jest 
niejaki Nizza, były poru-czn.. który mniejwdęcęj 
w  pałówiije lutego -gwałtem zmusił w  Cieszynie 
jednego z przestępców Jana Yalka do popełnie
nia źbtrodni. Wmówili -w niego, że rząd czesko- 
słoiwacki runie i  że w  krótkim czasie Valek mu
si dla poparcia- tej sprawy opanować Urząd po
datkowy w  Bużombeirku, —■ zdobyć tam ssienią- 
dz€i potrzebne dla dalszej pracy agitacyjnaj w Ib. 
teresie Siisauictwa Ludowego na Slowacsyźnie, 
które ogroniBie potrzebuje na swe prace więk
szych pieniędzy. Objaśnił go, że napad na urząd 
podatkowy w Rużomberku nie będzie tinidnym, 
ponieważ po-zyakano tam policyę -przeciw pań
stwu czeskiemu. Gdy Yailek nie chciał na te; 
przystać, powiedział mu Nizza, że zrobią to inni, 
ale za mewykonanie tego zostanie zastrzelonym, 
V.ailek więc .ze strachu żgoidziił się ua przeprowa
dzenie ułożonego przez Nizzę planu i poszukać 
sobie wspiHiijikóMt Roaamoroia ta Valka z Niszą 
miała miejsce, .w  Ciegzysiię w  hotelu pod. „Jeld- 
tuem“. Dla zamachu pozyskał Jan Yąlek, który 
się ukrywał pod nazwiskiem Karola Stanka Jó
zefa Louzina i  Stanisława Ka-ifosa. vj

Ci trzej wykonali napad, rabunkowy i umó
wili się do dnia 20 lutego, kiedyto dał Nisza Vał- 
kom-U ostateczne imformacye iw Cieszynie, 26 dał 
Nizza Yalkow/i 500 Kc., 4 rewolwery i  szkic, na. 
którym był plan rużomiberskiego urzędu podah, 
ikowego, wchód do niego, tor kolejowy i  szczyt 
centralny, na którym mieli się ukryć złoczyńcy 
po zamachu, zarazem powiedział -wtedy Nizza 
Va-IkówS, że jest tam przygotowane wszystko 
w porządku. 27 lutego -wsiedli Yalek, Louzin. S 
Kajfos na przystanku Trzyniec do pociągu o goi-! 
dżinie 2 w  nocy. Siedzieli w III. klasie, podczas 
gdy Nizza jechał tym samym pociągiem w. II. 
Masie. Nizza zatrzymał ssię w Rużomterku, do
kąd przyjechali 28 lutego, o godzinie 8 rano, na 
diwoircu, a Yalek, Louzin i Kajfos poszli do ka
wiarni, która znajduje się niedaleko urzięciu po
datkowego. Vałek wrócił do Nizzy o godzinie 9, 
który poinformował go, że w  Urzędzie podatko- 
w ym  znajduje -się 9 obcych ludzi. Jak tylko owie 
9 osób wyjdzie, mieli rozkaz ci trzej tam wtiarś 
gnąc. Po tej rozmowne przyszedł Vałek znowu 
do kawiarni, siiąd wysłał Louzina do Urzędu, 
podotkoiwego, by uważał kiedy z tamtąd wyjdziie! 
owych 9 osób obcych. Louzin wrócił za pół go
dziny i  oznajmił, że teraz znajdują się tam tyl
ko 3 osoby. Następnie poszedł na dalsze zwiad??’ 
Kajfos. O godziniie 10 poszli drudzy dwaj przed 
urząd podajtikfciwy, gdzie rozdzielili, się na dwies 
części. Louzin z Kajfosem weszli id!o gmachu, a; 
Vałek pozostał na straży przy wejściu. O godzih 
nie 11 weśziń wiszyscy do wnętrza gmachu gdzie 
stali przed drzwiami do godz. 11. O godz. tezy 
.kiwiaidranse na 12 weszli w-szyscy do wnętrza, u* 
zbrojeni w dwr-a jw o lw iery  i  idlwa browningi, 
przy wejściu do kamcelaryi, wymierzyli rawott-; 
w eiy przeciw 7 urzędnikom, a Vałek ogłosił, Ż0  
rząd  jest obalony i nastąpił przewrót bolszewi
cki. Oni zaś są bolszewikami, by jako rewoiu- 
cyoniści zajęli kasę. Yallek zakazał patrzeć urzę
dnikom do -okien i  wezwał -dbecnych, by zgłosili 
Się z Hiob ci, którzy są Czechami. Oświadczył im  
również, że Urząd podatkowy zastał już obsa
dzonym' przez bolszewików, j  że ktoby wyjrzał; 
oknem zostanie z. pola -zastrzelonym. Czesi Józef 
Hansom, dyrektor, Franciszek Komenta egzeku
tor, Józef Prasek asystent j Osw-ald! Homolac saA 
stali żwUązani. Valek zamknął drzwi na klucz i 
schował go do kieszeni. Następnie udał się do 
kasy, zniszczył tato aparat telefoniczny i  krzy
knął na dyrektora z rewolwerem w  ręku: „Pie
niądze ailbo życie!" Dyrektor ustąpił wiobeę 
gwaiiu, otiworzył przestępcom kasę, yalek zat*. 
brał pieniądze, włożył je do czarnej walizy, któ
rą przyniósł ze sobą. Ukradł 871.006 Ko. Urzędni
cy musieli potem usiąść rw* środkowym pokoju. 
Yalek rozkazał im, że do godziny 2 nie śmie się 
żaden oddalić. W  końcu napastnicy odeszli zam- 
kneli drzfwi na klucz i wzięli go z sobą. Na po
dwórzu rzucili go potem do śniegu, aby go nio 
mógł wikt zmieść. Po chwili udało sic dyrektoro
wi ro:ż««®a;ć ręce; -podszedł do okna, wołając o 
pomoc. Usłyszał to pewien obywatel, •przecho
dzący kolo urzędu podatkowego i  poszedł to ói- 
znajmić żandarmeiryi i policyi miejskiej.

Żandarmi przybyli i. posłali po ślusarza, który 
otw orzy i drziwi. Po zestaiv.ic.niu szczegółów, o-
pracę.w-icao cały pościg za złoczyńcami.

Pogoń, która wyszia r Rożcmborga w stronę 
Rybaipola, upeiwsiiła sic że jesi na właściwym 
tropie. WsJatDa więc na drezynę »a  terze kole
jowym w celu dalszego pościgu- Ostrzeżono, już 
przedtem, żandarmów, żc jest zglssec-zy pockJCI 
pospaąszny, któty'^ojodz.ib £y:ińsśmym torem, w 
rymi A;,n;y.iq k.imaiku. jSfmdanyu jediiąk póje- 
eiiati■drezyny, ścigrjąC-prresiępęów’ w. kierunku 
ku ilrbolow ej. Jeiien ra z ' musieli iedhak prze*?
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wad pó&ióż swajf, ponieważ Już za so%ą posły
szeli torkef pociągu pospiesznego. Za<e:u z tora 
drezyną na lor i pojechali dalej. O godz. 5 m. 45 
ostatecznie przestępców ujęto. Louzin chciał t»% 
z rewolwerem w ręku.' Stronić żandarmem, ale 30 
rozbrojona i Srało. Następnie odwieziono prze
stępców ;z powrotem do Rużomberka. Tam się 
przyznali wszyscy do zamachu. W pościgu za 
nimi uczestniczyli: wachmistrz Ałóis Trinal,
żandarm Jur aj ZYołenec i Franciszek Stetina. 
szystMe zrabowano pieniądza znalczłcno. Przy 
praeehichaniu Yalek zenał, że ich Nisza obiecał 
wynagrodzić 10.000 Kc.

Całe to zajście jest nowym dowodem tego, że 
rząd musi zabrać się surowo do wszystkich za- 
graniezaych i wewnętrznych elementów, które 
wywoła® ehaą w państwie anarchię. Tu trzeba 
jakna j większej ostrożności i  surowości. Rużom- 
berski wypadek nie jest pierwszą, i ostatnią pró
bą w tym kierunku, na 00 wskazują wszystkie 
okoliczności. Obowiązkiem jest więc nietylko 
czynników urzędowych, ale i całego obywatel
stwa, bronić spokoju w państwie i jego bezpie
czeństwa'.

Frzagi ;d raspodsrezy
,:Z6

Przydział węgla dla Kalopoirki. Wobec poja
wienia się w prasie małopolskiej notatki, że 
przydział węgla dia Małopolski na kv/ ecień br, 
wynosi ż6 proc/zapotrzebowania, ministerstwo 
przemysłu i handlu komunikuje, iż przydzal 
ten wynosi 45 proc. zapotrzebowania. Przydział 
.uskutecznia się nie na zasadz ę zapotrzebowa
nia, iecz na podstawie danych statystycznych/ 
które wykazują, że spożycie węgla przed wojną, 
w Małoąólsce wynosiło. 50 proc. spożvcia węgła 
w Kongresówce. Przydział 2<W.700 ton dla Ma
łopolski na kwiecień b. r. stanowi 67 proc. 
przydziału dla Kongresówki (SStl.OCO ton).

f y.
Widocznie prawda 

do uia!

to

tyle ich

HUM O R 1 S A TYR A

Powiedział ktoś, że politycy
to osy. a kupcy, przemysłowcy itd

(razt .sa4»* 

r
* * *

Ktoś skrytykował utwór sL>wY: ^6iS,a 
be:,,.iźwięc.zny;

Pewnie była to świetna rzece. .„-ystfci®35
1- rzecież. tak ubóstwiane przez; w 

dziś kino jest bezmarwne i bezdźw ię^10’

* . T # p!j
Gdyby Yerne dziś żył, nie napisał^ / 

ziemi w 8G dniach1 —  większą sensaCv’ - kyr 
,,Z Kijowa do Lwowa w 80 dniach**. 30>J 
gram z Kłakowa do Warszawy w 13 
cach“ — to byłaby szybkość! t„

Albo „500 milionów Begumy.** —ę 0 ^  pS- 
500 milionów? ■*- „Pięćset niiliardó" 
pisałby. . ^

Polska na szczęście nie ma korony. Jasi na
dzieja, że będzie miała markę lepszą.

Zdolna robotniss
potrzebne są do chem. pralni 
i farbiarni Czystość, Kraków, 

jKoletek 9.

Zdolne prasowaczki
poszukuje natychmiast che
miczna prainla i farbiarnia 
„Czystość* Kraków, Koić tek 9.

Pakofu umsłilawanego
poszukuję. Czynsz według u- 
mowy. Zgłoszenia pod „Pokój11 
do Biura ogłoszeń Feliksa 
Stattera, Krabów, Grodzka 13.

Zgusionc dokuinenta
wojskowe na nazwisko Gisser 

Gustaw.

I  
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A napewne nie napisałby „Dzieci 
Grarita** —  przecież dziś kapitan tsia,,:n-a.“- 
lat —  chyba „Dziadkowie kapitana ó1' , 'j.ię

Szcza■-"v1 *
— _ « « « „ _ « „ —

» iMtwiwwr nawwwiB* *> mmmm *  ® mmmtm » '

Ważne i*. T. Roini*
Z  powodu trudności przewozowych orM 

wagonów

najwyższy czas zam awiać °^ £:szy
pou zasiewy wiosenne i jesienne z

•n ie

brat'-1 mutfcU

nawozów, by takowe na czasie otrzyt®8 W e, 
KA iN ir, SOL u PO TaSO W * wysoko „ada- 
usP3 nawozowy, barozo skuteczny n a ^ f' „Jeuy* 
jąey się poci wszystkie uprawy 1 uo każdej -gg-  
Dostarcza tytko całowagonowe posyłki k*^°

tunku " . ,

m aieryały  budow li® !
wapno, cement, gips murarski i sztukatej^yjko 
chówka asbestowa „a~sbi ł “  1 t. p., wszyst*0 /

w iaiiunaach cafowagonowycli -,/g

K O N IC Z Y N Ę  C Ż E r tW C u Ą ,  T Y A ^ J  
8 iWNfc. NACIOWA C Zę S C iO W ^  

z szybką dostawą ooieca łirma proioktd0*

J A H  B O O O C S IO B U W I E
m ęsk ie  i dz iec inn e  w  
różnych fa so n a c h  jaxo- 
icź gatun kach , ntęsKie 

lakiery, w śm ow s, 
chfeV'. czarne, pch ak ie - 
ry 2 w k ładam i, póiw i- 

śriiowe.

BIELI ZN A
męska, koszule dzien 
ne i nocne, kalesony, 
kołnierze, m anszeiy , 
krawatki, skarpetki (.wy

roby galanteryjne

poleca
w wielkim w|(&ars-a
ps cenach bardzo przystępu 

firma

Heco m m m
Krakaj, Starowiślna S.

S f p e i m a
i inne drobne rzeczy do sprze
dania. Sw. Sebasty.ma 5 ,1 p„ 
oficyny, do godz. 10 rano i ód 

2—4-tej.

z państwowego priydztału dla miast i koa- 
sumów w ceaie około Mk 400.— za ICO kg1.

poleca

A P R O W IZ A G Y A  H A S T
SP. Z OGR. ODP.

K R AK Ó W , P A Ł A C  SPIŚKL
m  
m

g ! | i  Kurto w nu sprzedaż oraz skład uasioii ' Ba.a<iHrlJ' 
j g  sztucznych, Żyw iec, nyne* 22, obok kos®'0 _
1 mtammo ammem* stsssss® »6JBr«w

Oyrekcya kopslni Matylda 
w Kątaoh pod Chrzanowem 
poszukuje do natych
miastowego wstąpienia

3 ślusarzy maszynow.
posiadających dłuższą prakty
kę Kopalnianą obeznanych do
kładnie z ruchem i montażem 
maszyn parowych, roboczych, 
pomp, kotłów, rurociągów dla 
pary i wody, z ruchem tur-' 
bin parowych i urządzeniami 
dia prądu eiektr. wysokiego 
napięcia. Pierwszeństwo mają 
ze względów m.esz.iatiii/wyeh 
nieżonaci i bezdzietni. Nale
życie udokumentowane poda
nia z odpisami świadectw i 
opisem życia wprost uo Dy

rekcyi kopalni.

Ś lu sa rz a
(instalatora) zdolnego, pracu
jącego samodzielnie poszuku
je się d,a siałej posady. Kra
kowska Fabryka Gumy, Pod

górze, ul. Skrzyneckiego.

Rdkatsisze Stew, Spółdzielcze „Postęp" w Krako
wie Liz. XV 1 XVł 

Stów-, zarejestr. z ogian. pórę.ką

‘ zwołuje na iiiedzieię dnia 3 kwietnia o godz 4 tej 
popoł. do sali p. Neuiingera przy ul. Kazimierza 

Wielkiego i. 78

Walne Zgromadzenie
członków z następującym porządkiem dziennym:

1. Odczytani© protokoiu z ostutn ego Walnego Zgroma
dzenia.

2. Sprawozdanie Zarządu i Rady Nadzorczej za r. 19it0.
3. Rozpztai zysków.
4. Udzielenie absoiu oryum.
5. Wybór Zarząop i nudy- nadzorczej, 
d. Zmiana statutu.
7. Wnioski.
Zgromadzenie odbędzie się punktualnie o godz 4.tej 

po-poi.; a w razie braku kom,1 stu o pół godziny później, 
bez względu na o.;ć obecnych.

Prawo uczestniczenia mają ty i ko członkowie osobiście 
za okazaniem książki czionkuwskiej.

Za z. a r z ą u :
£-'-i'ancL*zeIi iŁ a h a i \ i'in & ys?aw  JP ile Jt

.auoiOi, priewuuzi.c/jicy.

iż v‘ v'ii' t*ż ć a ©"j, e-'*- v i' -ji.ćy

1 WÓDKI KASPROWICZA
stale na składzie komisowym 
w magazynach tranzytowych

Jeaeralna .fieprezeniacya „KOMPAS" # 
P0LS&1E BIOS.® aięozy.,AKÓOO>iiifiO HANDLU % 

Kraków, ouca Smoleńsk ż6» ^

KON KUKS.
Pierwsza Spółka Spożywcza „Samaporaoc 

w Pr.em yślu
poszukuje rutynowauego, ukwalitiłiow., odpow10 .1

kieropnHia''Kóośuiiiu
który zarazem musi być rutynowanym biegi y® a I8‘” t 

111 ,cMZg oazenia iiise nnj z do ączeuiem od,.«soW  ̂
i refereucri oiaz podan.em wa.unsów 
do a ttwi- tn a 1821 do Rady Nadzorczej *'$ 
Spółki Spożywczej. , 

j. iidfBszke, sekretarz.

Rady iSad/.urczej

J. TrucrewsH1'

r s a i a s a a a a s B a a s n a E i B i s ^

1 /ażne dia P .  T. Kupców, Składnic s K ółek  rolniczych,
cźla A p teK  s U ro ^ u e ry j,

I
z***

i
i

Mydlą tale! ws i leszniczs- W/da kelrnska - Woda i  ost Tierf 
zęuó# - | j i i  na »ls? „łłayrum** - Psrfumjr #
pierwszej jałtoźci, wyrocu chemicznej fabryki „Tfen" we Lwawie

FfoSZii ”t U J  
siynne 2

ponadto

NADESZŁY JUZ NOWOŚCI WIOSENNE f LETNIE:

1.

i

Dział blawatny: Alaierye na ko- 
styumy 1 ubrania męskie, płótna białe 
i koiarowe, zeiiry.
Dziat ga ianteryi m e s k ie j: Bieli
zna, pouGZocny, shurpetki, rękawiczki, 
swetery, obuwie.

ill. P zta ł-c iro b  azqów<
IV. »  przyborów  szkolnych.
V. „ p rzyborów  szew skich .

VI. » «03pocsarc*v: Wszełkie ogaspooarcziy : 
miany szczotek ryżowych, 
1 ozeniidto do obuwia.

pasta

Brzytwy ś maszynki „6!L£T1$0 oryginaihe amerykańskie
poleca hurtownia

D O M  H A N D L O W Y  F R A N C IS Z E K  W O J A S  •
JEMEkAbwA K fc ^ K fe ien T A J Y A  LW OW stKisj FAfciKlĘkI „TLEK* 

A rn k o w , asasa Ł m ^ i^ iu S Ą a  Ia -1 4 .
2amówien.8 pocztowe uskutecznia sią odwrotnie.

m m  m .....

Hóiaktor n.itżrir.y: EruT 0,:eckez 
jSaitłuTciu Ludowej fcpólUi V\ i Uaw aiczej sód’ l«iCł U Uri. iii.fi ] DrUc

iń-da Kkif od po w iodziaińy: » « r y «®  
ii'ih Ludowej w Krakowie, LuaajewAkieHW 5
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